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Ferment w sanacji 


Tego, co w ostatnich dniach 
dzieje się wewnątrz obozu sana- 
cyjnego, nie można określać mia- 
nem rozdźwięków czy różnicy w 
zdaniach. Najwyraźniej mamy tu 
do czynienia z czemś znacznie 
poważniejszem, to znaczy z fer- 
mentem.  ogarniającym coraz 
szersze koła i dotyczącym zasad- 
niczych spraw programu i takty- 
ki. Ferment ten istniał w stanie 
napół - jawnym już oddawna, ale 
dopiero ostatnie wypadki zao- 
strzyły sytuację do tego stopnia, 
że dziś można już obserwować 
otwartą walkę przeciwnych sobie 
odłamów. 

Momentem przełomowym stała 
się dyskusja w sprawie obozów 
izolacyjnych. Część prasy sana- 
cyjnej powitała zarządzenie to z 
nieukrywaną radością i entuzjaz- 
mem („Czerwona Prasa“), inna 
wystąpiła z pewnemi  zastrzeże- 
niami („Kurjer Poranny“), a 
wreszcic Sanacyjno ~ konserwa- 
tywny „Czas“ zajął wręcz stano- 
wisko zdecydowanie przeciwne. 
Czytelnicy nasi znają poszczegól 
ne etapy tej polemiki. która w 


pewnych wypadkach przyjęła 
bardzo ostre formy. 
Sprawa obozów izolacyjnych 


jest, rzecz jasna, tylko jednym z 
motywów zasadniczego Sporu, 
który od dłuższego czasu dzie!l 
sanację poza szeregiem drobniej- 
szych ugrupowań na trzy odłamy 
o bardzo różnych i sprzecznych 
zę sobą ideologjach i progra- 
mach taktycznych. 

Pierwszy z tych odłamów sta- 
nowi grupa, trzymająca rządy w 
ręku i ochrzczona przez opinię 
mianem „obozu pułkownikowskie- 
go". Są to ludzie gry politycznej, 
lckceważący ideową i doktrynal- 
ną stronę polityki, a odznaczajcy 
się niezachwianą wiarą w sku- 
teczność „silnej ręki”, jako meto- 
dy rządzenia. W zakresie gospo- 
darczo - społecznym obóz puł- 
kownikowski charakteryzuje u- 
miarkowanie i daleko posunięta 
ostrożność, przy braku  jasiego- | * 
kolwiek wyraźnego programu. 

Drugi odłam sanacji, składaja- 
cy się z kilkunastu małych grup, 
można nazwać odłamem radykal- 
nym. Ludzie tego odłamu są zda- 
nia, że nie można rządzić bez ide- 
ologji, środkami często mecha- 
nicznej siły, i pragnęliby oprzec 
sanację o masy włościańsko - 
robotnicze, zorganizowane pod 
sztandarem radykalnego progra- 
mu _ gospodarczo - społecznego. 
Odłam ten, w którym mieści się 
prawie cała młodzież sanacyjna, 
reprezentuje w tej chwili hasło 
„roszerzenia frontu“ i wysuwa 
pewne zastrzeżenia przeciw poli- 
tyce represyj. 

Trzeci wreszcie odłam stano- 
wią grupy konserwatywne W Zza- 
kresie gospodarczo - społecznym, 
uzgodnione naogół z obozem puł- 
kownikowskim. przeciwstawiają- 
ce się natomiast dalszemu „napi- 
Naniu struny“, jako niebezpiecz- 
nemy dla spokoju państwa i wy- 
SUWające również postulat współ- 
działania państwa ze społeczeń- 
stwem, oczywiście, w sensie poli- 
tyki Msawiywnej. 


Jeżeli zdamy sobie sprawę, że 
poza Wymienionemi odłamami ist- 
nieje wielka ilość mniejszych lub 
większych grup ideowych albo 
perscnalnych, łatwo zrozumiemy 
pd fermentu, szerzącegc 

sle dziś w szeregach sanacji. 

Wczorajszy „Głos Narodu”, 9- 


Donosiliśmy już o ostrej pole- 
miice, jaka na tle obozów izola- 
cyjnych wywiązała się między 
dwoma organami  sanacyjnemi,: 
krakowskim „Czasem“ i warszaw 


skim .. Expressem Porannym“. We 
wczorajszym numerze „Kuriera 
Porannego" przyłączy! się do tej 
walki p. Stpiczyński, który z prze 
kąsem wyraża się o „łajalistach” 

w obozie rządowym, przeszkadza- 
jących pracować prawdziwym 
ideowcom. 

„Wśród masy zwolenników 
dów pomajowych — czytamy — zna- 
lazła się potężna ilość pośladu ludz- 
kiego, stuprocentowych lojalistów. 
kłaniających się nie ideom, a bożko- 
wi władzy, zapatrzonym we własny 

w dobro - publiczne, 
często poprostu miałkich karjerowi- 


rzą- 


inteses — nit 
i lizusów, na których jedynem 
lekarstwem jest, by nigdy nie, mieli 
okazji objawić swoich skłonności... 


CZÓW 


Typ słabeusza, pragnącego jednak: 
żyć, a nawct może snującego sny O 
potędze, o władzy, jest licznie repre- 
zentowany we wszystkich społeczeń- 

stwach. Nic rozpaczamy z przyczyny, 
Lecz 
„właśnie chodzi o to, by nie dochodzi 
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Gen. Debeney 
w warszawie 


Dziś w południe gen. Debency zło- 
Żył wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza. Uroczystość odbyła się w 
obecności wyższych oficerów Sziabu 
Głównego 1 ambasady francuskiej. 
Gen. Debency przeszedł przed fron- 
tem kompanji honorowej 36 p. p., 
u nastepnie złożył Wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza. 
czystości orkiestra odegrała hymny 
narodowe francuski i polski. 

Szeł Sztabu Głównego, gen. Gn- 
siorowski, udekorował dziś gen. Debe- 
nev'a złotym krzyżem zasługi, nada- 
nym mu po raz pierwszy i drugi. W 
godzinach południowych gen. (iąsto- 
sowski podejmował gen. Debcney'a 
śniadaniem, 


Kardynał Hlond 


w Monachum 


MONACHJUM, 25.6. (PAT).-— 
Wczoraj przybył do Monachjum 
prymas Polski, ks. kard. Hlond. 
Na dworcu oczekiwali minister 
Lisiewicz, nuncjusz panieski i pro 
wincjan Salezjanów. Ks. kard. 
Hłond ma wizytować zakłady sa- 
lezjańskie, poza tem odwiedzi sta 
ry klasztor Benedyktynów : bę- 
dzie obeeny na widowiskach pa- 
syjnych w Oberammergau. 
eeo ME E E 


daihME GREY. ICH i SCIGALSKI 


Kantor Wymiary i Kołektura Loterji 
państwowej. Warszawa, hrakowskie 
Przedmieście 9, telefon 295-148. 
Oo DONN noni 


zc zna go i nasza ojczyzna. 


W czasie uro 


mawiajac obeeną sytuację polity- 

czną w Polsce, pisze: 
"Są czynniki w obozie sanacji, 
które sądzą, że etyczne uzasadnie- 
nie, — jdeologję, zastąpić móże 
bat albo kij. I to jest — nie waha- 
my się tego silnego wyrażenia u- 
żyć — prawdziwa tragedją sana- 
cji. I dlategt właśnie nie udało się 
jej zjednoczenie narodu. 


Co tu mówić o „zjednocz”niu 
nurodu”, kiedy własny obóz jest 
— rozbity. 


S. S. 


jme w łonie sanacji 


* 


Rok IX— 


on do posiadania dyspozycji, * po-' 
zwalająccej mu odsuwać od warszta- 
tu społecznego typu idcowca, wery- 
fikować jego  kwalifikacyj udzielać 
mu nastawień ideowych, lub poprostu 
pognębić.”* 

Narzekając, że objaw ten o- 
gromnie się rozrasta w czasach 
ostatnich, p. Stpiczyński konklu- 
duje: 

„lm batdziej typ ideowca będzie 
spychany w bezsilność, a typ loja- 
listy dorywać się do kierownictwa, 
tem szybciej slabnąć będzie tempo 
zbicrowego wysiłku społeczeństwa 
i jego sympatja dla naszegu obozu 
ideowego. Bowiem typ  lojalisty 
jest dość obmierzły dla każdego 
zdrowego społeczeństwa. Gdy zaś 
działa on na nasz rachunek, trwoni 
nasz kapitał zaufania. Tego nie 
można tolerować". 


Tymczasem, jak stwierdza 
„Głos Narodu“, rozdźwięki obec- 
są logicznym 
| wynikiem metody, według jakiej 
obóz ten starał się pozyskiwać so 
hie zwolenników: 

Cechą rzadów pomajowych jest 

skłonność do manewrowania, tak 
w stosunku do partyj, jak osgobi* 
stości politycznych. Jeśli konjunk- 
tura w kraju jest „ludowa“ wów- 
czas manewrem obejmuje się ja- 
kiś odcinek wsi i jej organizacji. 
„Jesli nastroje wskazują co innego, 
wtedy przyciąga kon- 
serwatywny. Tosamo robi się z so- 
cjalistami, katolikami i in. Przy- 
chodzą i po pewnym czasie odcho- 
dzą, ustępując miejsca często ko- 
muś, kto wręcz przeciwny 
nek reprezentuje... 


się element 


Tymczasem jednak istnieją 


Włamywacze w mundurach policjantów 


Rabunek na dworcu Warszawa Główna Towarowa 


We wrześniu r. ub. wożny P. K. 
P. Stefan Gajewski, przybywszy 
na dyżur do kasy głównej na sta- 
cji. Warszawa - Towarowa, za- 
stał drzwi zamknięte. Pomimo 
wielokrotnych pukań, nikt drzwi 
nie otwierał z wewnątrz sły- 
chać było jakieś jęki. Przerażony 
Gajewski. będące przekonany, że 
na kasę zrobiony był napad ban- 
dyeki, podniósł alarm i gdy wy- 
ważono drzwi, na ziemi znalezio- 
no Franciszka Karolaka, woźne- 
go, związanego i z zakneblowane- 
mi ustami. 

W pokoju rozprute były trży ka 
sy, z których zrabowane 72.000) 
zł. gotówką. Badany Karolak opo- 
wiedział, że około godz. 1 w nocy 
zastukało do drzwi dwóch poli- 
cjantów. Gdy otworzył, za poli- 
cjantami weszło kilku drabów, 
którzy rzucili się na niego i zwią- 
zali, poczem rozbili kasy i zbie- 
gli. 


Podjęto energiczne śledztwo. 
Jednakże wszelkie dochodzenia 
pozostawały narazie bez wyniku. 
Dopiero, gdy powzięto podejrze- 
nie, co do wiarygodności zeznań 
Karolaka, natrafiona na pierw- 
szy ślad zuchwałych włamywa- 
czy. Okazało się bowiem, że Ka- 
rolak był w zmowie z przestęp- 
cami i dopomógł im do okradze- 
nia kasy na dworcu towarowym. 
Woźny przyznał się do udziału w 
napadzie i oświadczył, że pewne- 
go razu poznał dwóch mężczyzn: 


kieru- mentarz 


K i | 


P OZ 
chowa, , Kalisz, Piotrków Trybunalski, Włocławek, wtorex 26 czerwca 1934 r. 


GROSZ 


iala do samobójstwa 


Sensacyjny proces w Sądzie Okręgowym 


W Sądzie Okręgowym toczy się 
pierwsza sprawa sądowa w Pol- 
sce o namawianie do samobój- 
stwa. i 

Na początku 1938 r. Janina 
Szymańska, z zawodu służąca, 
zapoznała się ze Stanisławem Lu- 
tym, który zaczął bywać w jej do- 
mu, w charakterze narzeczonego. 
Zmajomość ciągnęła się przez kil- 
ka miesięcy, dopóki Szymańska 


Spory w rodzinie sanacyjnej 


próby przegrupowań 


tendencje do dalszego poszukiwa 
nią, nowych adherentów, aby „po 
głębić kontakt ze społeczeń- 


.stwem', z którym — z tego sobie 


już coraz lepiej zdają działacze 
sanacyjni sprawę — jest nic- 
zmiernie kiepsko. „Jutro Pracy‘ 
ostrzega, że o ile nie nawiąże się 
tego kontaktu, to: ` - 

„+.Staniemy 


się wkrótce państ- 


wem urzedniczem w  najszerszem 
znaczeniu tego słowa. Za- 
braknąć nam może wkrótce tę- 


gich, z terenami związanych dzia-j 
łaczy samorządowych i ubezpiecze | 
niowych, a miejsca ich zajmą zawo; 
dowcy. Pod brzemieniem tych nie- 
zliczonych urzędów zginie żywy 
człowiek”. 


W  „Słowie* zaś wileńskiem 
(Nr. 168) krótka notatka do czy- 
telników: 


i ! 
„Wczoraj byliśmy zmuszeni 
przyczyn od nas niezależnych wy- 
dać drugi nakład tego numeru. Sta 
ło się to powodem znacznego opó- 
źnienia w jego doręczeniu. W naj- 
liższym czasie, nie chcąc narazić 
naszych Czytelników na podobną 
„gwentauainość, mas zaś saraych na 
<lotkliwe straty, będziemy najważ- 
sze aktualne zagadnienia naświe- 
*lać jedynie przez przytaczanie cy 
tat prasy, głównie warszawskiej”. 
Zatem już i organ p. Mackiewj- 
czą pod naciskiem cenzury musi 
zrezygnować z wypowiadania 
własnej opinji o najważniejszych 
zagadnieniach aktualnych i ogra- 
niczać się do przedruków i ko- 
i 
Spory wewnętrzne w obozie sa- 
nacyjnym sięgają coraz głębiej. 


m 
u. 


FETE TaS | a Z n manar 


Andrzeja Kowalskiego i Mieczy- 
sława Wiśniewskiego, którzy ze- 
proponowali mu pójście na wód- 
kę. Wszyscy udali się do kawiarni 
Romblów przy ul. Żelaznej i tam 
mężczyźni zaproponowali Karo- 
lakowi rabunek kasy kolejowej. 
Poczatkowo zbrodniarze mieli 
zamiar zamordować kasjera, w 
momencie gdy miał odwieść pie- 
niądze do Banku Polsk. Plan ten 
nie został urzeczywistniony, gdyż 
Karolak obawiał się sądu doraź- 
nego i nie chciał zgodzić się na 
„mokrą“ robotę. Wtedy dopiero 
powstał inny pomysł, a mianowi- 
cie, ażeby przy pomocy Karolaka 
dostać się do wewnątrz i rozpruć 
kasę. Do pomocy wzięta sobie Ga- 
wodowych włamywaczy: Romana 
Milczarka, Majera Sęmolera | 
Czesława Brzezińskiego. Następ- 
nie w sprytny sposób zaaranżo- 
wano, ażeby Karolak miał dyżur 
tej nocy, kiedy planowane było 
włamanie. Włamywacze sprowo- 
kowali awanturę z wożnym Mu- 
larczykiem i pobili go do utraty 
prztyomności. Rannego zastąpi? 
Karolak. a 


p 


Woźny obawiał się, że włamy- 
wacze po rozbiciu kasy podzielą 
się między sobą łupem, dla niego 
zaś nie nie zostanie 1 dlatego też 
do bandy wprowadził swego bra- 
ta, Władysława, który miał pilno 
wać jego interesów. 


W nocy. 19 września 1938 roku 
włamywacze, zaopatrzeni w od- 


Á ENO. 


"dach aptecznych, 


nie poczuła się matka. Wówczaz 
Luty porzucił ją. 

Nieszczęśliwa dziewczyna na- 
próżno zabiegała za pośrednic- 
twem siostry uwodziciela, Anny 
Lutówny, aby odbył się ślub i w 
ten sposób usankcjonowany -'zo- 
stał nielegalny związek. W odpo- 
powiedzi Lutówna oświadczyła. 
że gotowa jest pomóc jej do spę- 
dzenia płodu i, w tym celu, zapro- 
ponowała, ażeby Szymańska prze- 
niosła się do niej ma mieszkanie. 
Szymańska w listopadzie r. ub. 
zamieszkała razem, z Lutówną, 
która pu pewnym czasie zaczęła 
namawiać ją do popełnienia samo 
bójstwa, obiecu'ąc dostarczyć pa- 
stylek sublimatowych. Lutówna 
zdobyła .pięć pastylek, znalazłszy 
je w mieszkaniu, pozostawione 
przez malarzy odnawiających lo- 
kal. Wówczas zabrała je z kre- 
densu, mówiąc, że mogą się przy: 
dać. 


Ażeby prędzej skłonić dziewczy 
nę do samobójstwa i, w ten spo- 
sób, uwolnić swego brata, Lutów- 
na zaproponowała, że razem po- 
pełnią samobójstwo. Początkowo 
dziewczyna opierała się, w końcu 
jednak uległa, Lutówna wręczy- 
ła jej cztery pastylki sublimatu, 
twierdząc, że nie może popełnić 
samobójstwa, gdyż nie ma więcej 


, pastylek. Doza czterech pastylek 
i wystarcza zaledwie 


do zabicia 
jednego człowieka. Gdy Szymań- 
ska nie chciała się zgodzić, obie 
kobiety zaczęły chodzić po skła- 
chcąc nabyć 


większą ilość sublimatu. Wszę- 


| 


| tek zameldowania, 


miała popełnić samobójstwo. 

Dnia 15 grudnia nieszczęśliwa 
dziewczyna zdecydowała się na 
rozpaczliwy krok. Połknęła czte- 
ry pastylki sublimatu i popiła je 
wodą, natychmiast jednak dosta- 
ła okropnych torsji, co widząc, 
przerażona Lutówna i jej brat za- 
wezwali Pogotowie tatunkowe, 
które odwiozło denaikę do szpita- 
la. Dzięki natychmiastowej pomo- 
ty i przepłukaniu żołądka, . Szy- 
mańska wyszła cało. Lutówna po 
samobójstwie Szymańskiej wyje- 
chała do Inowrocławia i tam za- 
trzymana przez policję, na sku- 
jakie złożył 
brat denatki, który oskarżył Lu- 
tównę o namówienie i skłonienie 
jego siostry do samobójstwa. 

Na dzisiejszej rozprawie oskar- 
żona Anna Lutówna nie przyzna- 
ła się do winy i mówi, że Szymań 
ska z własnej woli chętała popel- 
nić samobójstwo. Oskarżona od- 
radzała jej używania tak gwał- 
townych środków i obiecywała, że 
skłoni swego brata, ażeby ożenił 
się ze swoją kochanką. 


Obrońca Lutówny, adw. Hof- 
mokl - Ostrowski, zgłosił dwa 
wnioski o wezwanie biegłych psy, 
cnjatrów i lekarza sądowego, ce- 
lem wydania przez nich opinii, 
czy człowieka zdrowego na ciele 
i umyśle można namówić do po- 
pełnienia samobójstwa. Zdaniem 
obrońcy, samobójstwo popełnić 
może tylko osoba psychicznie cho- 
ra i nie może być mowy o tem, 
ażeby kto zdołał nakłonić normal- 
ną osobę do samobójstwa. Sąd od- 


dzie jednak odmawiano im. Osta-j rzucił oba wnioski i postanowił 


tecznic więc 


tylko Szymańska ! kontynuować rozprawę. 


Polska pożyczka w Angliji 
" "ma hamu.ce kolejowe 


W dzisiejszym „Dzienniku U- 
staw“ ogłoszone zostało rozporzą 
dzenie Prezydenta Rzplitej z 9-go 
czerwca, upoważniające Polskie 
Koleje Państwowe do zaciągnię- 
cia kredytu zagranicznego gotów- 
kowo - towarowego w wysokości 
4.800.000 funtów szterlingów na 
wprowadzenie do taboru kolejo- 
wego urządzeń hamulców zespolo 
nych oraz do wydawania w tym 
celu skryptów dłużnych. Warun- 


powiednie narzędzia, za sprawą 
Andrzeja i katarzyny maiżonków 
Rombel, udali się na dworzec to- 
warowy Warszawa - Główua. 
Dwóch z nich pet i było w 
mundury policyjne i ci pierwsi 
weszli do kasy. Pozostali wspól- 
nicy ulokowali się w rozmaitych 
punktach, bacznie obserwując, 
ażebv ' ktoś niepowołany nie 
wszedł do lokalu. W kasie dwor- 
cowej przebywali kilka godzin. 
Jednej kasy nie zdążono rozpruć. 
Natychmiast po włamaniu nastą- 
pił podział łupu i na Karolaka 
wypadło 19.000 zl., które zabrał 
brat jego, Władysław. Przed 
ucieczką związano. Karolaka, za- 
tykając mu usta chustką. 

Na podstawie tych zeznań aresz 
towano całą bandę włamywaczy, 
oraz Jana Aniszewskicgo, Mar- 
jannę Rzeźnicką, Zofję Kozłow- 
ską i Weronikę Żychowiczową, 
które ukrywały zrabowane pie- 
niądze. Część łupu zdołano od- 
szukać i debrać. 

W toku śledztwa zaszedł nie- 
zwykły wypadek. Nieznani spraw 
cy włamali się do gabinetu sẹ- 
dziego Śledczego na Nowym Zieź 
dzie i wykradli akta Śledztwa. 
Akta te zdołano jednak zrekon- 
struować całkowicie. 

Dzisiaj na ławie oskarżonych 
zasiadło razem 14 osób pod za- 
rzutem włamania i udzielenia po- 
mocy włamywaczom. Rozprawa, 
do której powołano wielu świad- 
ków, zapowiada się na cztery dni.| 
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ki zaciągnięcia kredytu i terminy 
spłaty pozostawia dekret decyzji 
ministra Komunikacji, zaznacza- 
jac tylko, że oprocentowanie nie 
może przekraczać 6 i pół proc. 
rocznie. | 


Dostawy hamulców i udzielania 
kredytu podejmuje się firma 
„Westinghouse Brake and Saxby 
Signal Company Limited“ w Lon- 
dynie, z którą do zawarcia umo- 
wy dekret upoważnia ministra Ko 
munikacji, m. in. wyrażając Zgo- 
dę na poddanie ewentualnych spo 
rów orzeczniectwu sądu polubow- 
nego. Pożyczka będzie zabezpie= 
czona  wszysštkiemi wpływami 
brutto kolei państwowych, z Wy- 
jątkiem wpływów z eksploatacji 
węzł:: warszawskiego (które za- 
angażowane są już na zabezpie- 
czenie pożyczki  elektryfikacyj- 
nej. 


Nie było wizji lokalnej 
w procesie Garncarzówny 


W dniu dzisiejszym miuia się od- 
być w dśrakowie wizja lokalna w 
związku z procesem o zabójstwo 
służącej Garnarzówny. Domagali się 
tego obrońcy oskarżonego Dońca, 
udw. adw. Hotmokl Ostrowski i Au- 
gustynek, oraz obrońca $chenkirzy= 
ka, dr. Aschenbrenner. 


W soboię o godz. 1S-ej przewod- 
niezący trybunału, dr. Krupiński 
dwaj wotanci, dr. Stuhr i dr. Ostrę- 
ga, wraz z sędzią śledczym, Za 


i 
achar- 
skim, i prokuratorem Boryczką uda- 
li się do mieszkania dr. Niissenfel- 
da na ul. Potockiego 12 dla spraw- 
dzenia, czy meble i sprzęty zmaj- 
duja się w tem samem położeniu co 
w dniu zbrodni. Wizja lokalna ma 
na cela wyświetlenie roli każdego z 
poszczególnych oskarżonych, zwłasz- 
cza odnośnie faktu uduszenia słu- 
żącej. 

Jednakże dzisiaj rano przysięgli 
dowiedzieli się, iż wizja się nie od- 
będzie, a także rozprawa w. sądzie 
ulega przerwie spowodi: choroby 
przewodniczącego trybuuału. Jutro 
o godzinie 9 rano spodziewany „Cst 
dalszy ciag rozprawy. 


„Pobłażaliśmy wielu ludziom, licząc na ich uczciwosc” 


BERLIX, 25.6 (PAT). Wystąpie- 
nie wicckanclerza Papena wywołuje 
w dalszym ciągu w całych Niemezech 
znamienne eclia. 

Na kongresie partji narodowo-go- 
cjalistycznej w Essen minister Goch- 
bels wystąpił z przemówieniem; w 
którem m. in. oświadezył: A 

— Dotychczasowy łagodny prze- 
bieg rewolucji niemieckiej zepsuł za- 
równo nas, jak i cały naród niemiec- 
ki, zbyt łatwem powodzeniem. Re- 
wolucja ta jednak mogła przybrać 
zupełnie inne formy. 

Minister 
tuacji, ale 


nie chce idealizować sy- 
daleki jest również od 
pesymizmn. Wrogowie narodowego 
socjalizmu nie zniknęli, lecz czylia- 
ja tylko na swą godzinę. Szukać ich 
należy nic wśród robotników, lecz 
w kołach „dystyngowanych panów”, 
nraktujących narodowy socjalizm 
tylko jako zjawisko przejściowe. 


Panowie ci występują pod różnemi 


postaciami — raz jako oficerowie re 
zerwy, to znowu jako intelektuali- 
śei, dziennikarza lub duchowni. 

Narodowi socjaliści nie myślą z 
nimi dyskutować, ale naród mysi 
zrozumieć, że jest fo ta sama klika, 
która istniała przed wojną. W chwj- 
ti wybuchu rewolucji przyszli oni do 
narodowych socjalistów, ale widząc. 
że nie przyjęto ich tam z otwarte- 
mi ramionami, uprawiają cichą opo- 
ayie- 

Prawo do krytyki posiada jedy- 
nie partja narodowo-socjalistyezna. 
Uważam pa niestosowne, jeśli wat- 
pliwości, wysuwane przed kolem 
przywódrów, są wytaczane całkiem 
atwarcie przed forum publicznem — 
oświadczył dr. Goebbels. Wystarczy, 
jeśli brąki tega rodzaju omawiane są 
w kołach, które mogą im zaradzić. 
Kto tego nie potrafi, nic powinien 
zabierać głosu. 

W polityce zagranicznej, zauważył: 
minister, narodowi socjaliści musie- 
li zastosować nowe metody, chcąc 
rózbić pierścień, otaczający Niemcy. 
Wizyty w Wenecji i w Warszawie 
doprowadziły do nawiązania bezpo- 
średnich stosunków między naro- 
dami. 

Członek pruskiej Rady Państwa, 
Goeriitzer, oświadczył podczas ma- 
niłestacji w Berlinie, że narodowi 
socjaliści z początku rewolucji oka- 
zali zbytnią wyrozumiałość wobec 
pewnych ludzi, licząc na ich uezci- 
wość, Omyłka ta jednak, zaznaczył 
mówca, może być sprostowana. 


Echa mowy Papena 
w Szwajcarii 

MERN, 25.6 (PAT). „Nene Zir- 
eber Ztg.“ w artykule wstępnym o- 
mawia mowę wicekancierza v. Pa- 
pena, wygłoszoną w Marburgu, uwa- 
żajac ją za pierwszy objaw reakcji, 
jaka zarysowuje się w Niemezceh w 


stosunku do metod rządu Hitlera. O- ; 


koliczność, że członek rządu zdobyl 


przeżywa naród niemiewki. 

Dziennik uważa mowę wicekancle- 
rza za męskie wystąpienie, którego 
celem jest wszczęcie dyskusji mad 
sprawami pierwszorzędnego znacze- 
nia, jak np. wolność prasy, zacko- 
wanie praw osobistych i ideałów re- 


z 


ligijnych. 

W konkluzji dziennik wyraża jed- 
mak przypuszezenie, że mnrzeważna 
część kół konserwalywnych stanic 
po stronie min. Goeringa, nie zaś 
Papena, tembardziej, że Goering w 
ostatniej swej mowie również dal do 
zrozumienia, że jest zwolennikiem 
pewnej zmiany w wewnętrznej poli- 
tyce Niemiec. Zarówno jednak Da- 
pen, jak i Goering uważają za ko- 
nieezne utrzymanie autorytetu Mi- 
ilera, a ich dążeniem jest tylko o- 


chrona idej hitlerowskich przed spa- 
czeniem, 


Opozycja łunkrów 

RERN, 25.6 (PAT). „Joumal de 
Gentvec* omawiając mowe wierkane- 
leran Papena; podkreśla, że lopók: 
chodziło o zrealizowanie pierwszej 
częśei programu Mitlera, a miano- 
wicie, znacjonalizowania Niemiec w 
myśl jego 1coryj, junkrzy pruscy g 
zadowoleniem przyklaskiwali temu 
ruchowi, sprzy jającemu rewizji trak- 
tatów i prądon antysemiekine. 4 
chwilą jednak, kiedy rząd niemiceki 
zaczął rvealicować reformv socjalne, 
ci sami junkrzy stanęli w opozycji, 
uważając, że polityka taką skiero- 
wana jest przeciwko ich żywotuym 
interesom. 
e 


Oburzenie w Austrii 


Po ostatnich zaimachach 


WIEDEŃ, 24. 6. — W  Styrwji, 
w miejscowości Kapfenberg, rzu- 
cono bombę blisko domu, gdzie 
znajduję się milicja. Wybuch zra 
nil ks. Bibla; który zmarł od ran, 
Prócz tego zranionę zostaiy dwie 
kobiety. S 

WIEDEŃ, 25. 6. (PAT.). Za- 
mach dynamitowy w Kapfenberg 
w Styrji, którego efiarą padł ks. 
Eibel, wywołał w całej Austrji 
oburzenie. 


Krytyka oświa 


Zdaniem prasy poniedziałko- 
wej śmierć ks. Eibla wywrze de- 
cydujący wpływ na dobry roz- 
wój stosunków wewnętrznych 
Austrji. Byłoby szaleństwem 
przypuszczać, że ludność Austrji 
będzie nadal tolerowała morder= 
cze zamachy na duchownych. Ząa- 
machem na ks. Eibla austrjaccy 
narodowi socjaliści sami na sie- 
bje wydali wyrok śmierci. 


dczenia Barthou 


złożonego w Bukareszcie 


PARYŻ, 24.6. — Dziennik „No- 
tre Temps“ zwraca uwagę na tę 
część przemówienia Barthou, wy- 
powiedzianego w  Buzareszcie, 
gdzie minister oświadczył, że gdy 
by chciano pogwałcić granice Ru- 
munji, Francja stanie w jej ə- 
bronie. Dziennik zaznaczą, że ta- 
kie powiedzenie jest niebezpiecz- 
ne zarówno dla Francji, jak i dla 
Rumunji, która, uspokojona tak 
przez Francję, nie będzie szukała 
prawnej gwarancji pokoju. Z dru 
giej zaś strony żaden francuski 
| O | —KRATNAKSESK "EZR" 


Obawy Japonii 
w zakresie polityki 
morskiej 
TOKIO. 24. 6. — Tutejsze ko- 
ła urzędowe, w związku z pog.o- 
ską o usunięciu się MacDonalda. 
od kierownictwa sprawami pań- 
stwa, zwracają pilną uwagę na 


narady morskie rzeczoznawców 
Anglji i Stanów Zjednoczonych. 
Na tym punkcie właśnie miało 


miejsce ostatnie starcie z Mac- 
Donaldem. 

Obecnie nietylko istnieje duża 
różnica między angielskim i a- 
merykańskim punktem widzenia, 
lecz należy się obawiać, że oba 


się na krytykę całego szeregu ob,ja-, państwa wywrą nacisk na Japo- 


a. . ; t 
wów rewolucji narodowossocjalistycz- , 
nej, dowodzi najlepiej kryzysu, jaki į 


Pearl S. Buck 


nję, by odstąpiła od swej polity- 
ki morskiej. 


mąż stanu w ciągu lat 15 nie dał 
tak niercztropnego przyrzeczenia. 
Żaden minister Francji nie po- 
wziął w stosunku do któregoko|- 
wiek kraju takiego zobowiązania, 
które zgóry przesądza decyzję par 
lamentu. Czy rząd pozwolił minis 
strowi Barthou, aby tak daleko 
poszedł za impulsem serca? 


Zaro-aga umierający 


STAMBUŁ, 25. 6. (PAT.). Naj 
starszy człowiek Świata, Zaro- 
aga znajduje się w stanie bez- 
nadziejnym w szpitalu. Przy lóż- 
ku umierającego czuwa jego cór- 
ka, która liczy 88 lat, oraz jego 
dwunasta żona. 


Znowu naprężenie 


Między Japonią i Rosją 

MOSKWA, 24. 6. — W stosun- 
kach japońsko - sowieckich za- 
znaczyło się znowu poważne zaor 
strzenie. Aresztowano w Tokio 
jednego z wybitnych przedstawi- 
cieli zbliżenia Japonji z Sowie- 
tami. Jednocześnie niemal uka- 
zala się w prasie japońskiej wią- 
domość, że jeden z wyższych u- 
rzędników ambasady  gowięckiej 
utrzymuje stałe stosunki z ja- 
pońskimi komunistami, 

Przeciwko temu oskarżeniu 
ambasador sowiecki złożył ener- 
giczny protest. 


ABC 


'a odpowiedź Goebbelsa 


pod adresem wicekancierza Papena 


Nr. 173 == 


Strajki trwaja 
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czasy wybuchu strajku murarzy, 
pół miesiąca w najgorętszym ©" 
kresie budowlanym poszło na 
marne, a w sytuacji strajkowej 
nie zaszła żadna zmiana. Zarów- 
no przedsiębiorcy, jak i robotni- 
cy nie umieją wyjaśnić, czem się 
zakończy obecny zatarg, czy jest 
jakieś konkretne wyjście z sytu- 
acji i kto może rozwiazać ten wę 
zeł gordyjski. Komitet strajku- 
jących organizuje wciąż nowe 
wiece, lecz wiadomą jest rzeczą, 
że wiece sprawy nie załatwią. 

Nic się nie słyszy o tem, żeby 
Ministerstwo Opieki zajęło się 
tym strajkiem, pomimo, iż robot- 
nicy bezustannie dopytują się. 
jakie jest stanowisko 
stwa w tej kwesiji. Sprawa ta 
nie może tak bez końca być w za- 
wieszeniu, już z obydwóch stron 
wyczuwa się wzrastające rozdra- 
żnienię i niepokój. Lato mija, a 
roboty budowlane drezmią: bez- 
czynnie. Najwyższy chyba czas 
położyć temu kres. 

Również w strajku kuchmi- 
strzów, trwającym od dn. 12 
czerwca panuje wciąż status quo. 
Restauracje. stołeczne funkcjonu 
|» coprawda niemal normalnie, 
| gdyż jedynie jadłospisy są nieco 
mniej urozmaicone, okazuje się 
| więc, że ręstąuratorzy przystoso- 
wali się jakoś do sytuacji straj- 
kowej. 

Jędnakże wciąż sygnalizowane 
Ba akty teroru strajkujących w 
stosunku do tych pracowników, 
co się ze strajkiem nię solidary- 
zują. Rosną, cyfry protokułów 
policyjnych o pobicja, bądź wła- 
ścicieli, jak np. w dn. 13 b. m. 
w restauracji „Bagatelka” przy 
ul. Bagatela 10, bądź pracowni- 
ków, co miało miejsce w tymże 
dniu „Pod Bukietem* przy ul. 
Marszałkowskiej 90. Jak infor- 
muje Tow. Restauratorów, bojów 
ki kucharzy wciąż obchodzą ka- 
wiarnie i restauracje, groźbami 
zmuszając do porzucenia pracy. 
Łapią pracowników restauracyj- 
nych na ulicach, i pod groźba no 
bicia odprowadzają do domów, 
patrolują przed zakiadami resta- 
uracyjnemi, nachodzą nawet do- 
my rodzinne pracowników, gro- 
żąc rodzinom represjami, o ile 
nadal będą się wyłamywać od 
akcji strajkowej. Fakty te sa 
stwierdzone protokułami poli- 
cyjnemi, lecz to nie rozwiązuje 
sprawy... 
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Statki w górę Wisly ruszyły 


Wobec podniesienia się stanu 
wody na Wiśle, P. Ż. Rz. Vistula 
wznowiła nawigację w górę Wi- 
sły do Puław i Sandomierza. 

Statki odchodzą codziennie do 
Puław 0 godz. 21.30, sdo Sandu- 
mierza o godz. 16.30. 

Zaznaczyć należy, że na całym 
szłąku od Sandomierza da Gdyni 
wszystkie statki kursują punkiu- 
alnie. (N). 


Minister- 


Stowarzyszenie Restauratorów 
twierdzi, że jest to dziki strajk, 
gdyż został ogłoszony bez uprze- 
dzenia i podania terminu, że pro- 
jekt umowy zbiorowej zgłoszony 
przez Zw. Zaw. Kuchmistrzów 
jest wybitnie jednostronny i na- 
kłada zbyt wielkie ciężary na za- 
kłady restauracyjne, zwłaszcza, 
że wobecspory letniej i tak nie- 
szczególna frekwencja publicz- 
ności jeszcze zmalała tak, że o 
podwyższeniu wynagrodzeń pra- 
cowników kosztęm podwyższenia 
cen potraw nie może być mowy. 


, LWÓW, 25.6 (tel. wł.). Nad kilku 

powiatami województwa  tarnopol- 

skiego przeszła burzą z piorąnanij, 

' podczas której zginęło czterech lu- 
dzi, a mianowicie: 32-letni Tobi- 
szewski i brat jego Kazimierz, zabi- 
ci w Kozłowie, oraz 60-'etui Michał 
Stecyszyn i 80-letni Twan Tybas, za- 
bici na drodze z Gołogór do Zło- 
czową. _ 

| Burzy poczyniła wielkic szkody w 
Szuparce, w powiecie borszezow- 
skim, gdzie piorun uderzył w staj- 
nię probostwa greckokatolicki ogo i 
zabił konia. Stajnia spiongła. W 
tychże okolicach burza wyrządziła o- 

| gromne szkody w plonach. 

WILNO, 25.6 (tel. WH. Przez 
Kresy północno-wschodnie przeszła 
niezwykle silna burza zrudowa, któ- 
ra we wsiach ISadyczyce, Uciosy, 
IHajkowce i w osadzie Bakonowo po- 
czyniła ogromne szkody w zasie- 
wach, Grad podziurawił dachy, po- 
wybijał szyby w oknach i wytłukł 
znaczną ilość drobiu. Od pioruna 
spaliły się stodoły Łazarczuka we 
wsi Sielec. W gminie horouyńskiej, 
„we wsi Żeleźnica od uderzenin pioru- 
| na spłonęła stodoła z puszą i narzę- 


wśród murarzy i kucharzy 


Minęło już dwa tygodnie ody 


Podobno ¿strajk prowadzony 
jest wy:ącznie przez ludzi stoją- 
cych na czele Związku Zawodo- 
wego, ogół zaś pracowników jest 
chętny do pracy, czego dowodzi 
fakt, że większość kucharzy pra- 
cuje. Ci co mie pracują, czynia 
to poprostu ze strachu przed re- 
presjami bojówek. 


W dniu dzisiejszym odbywa się 
w Kom, Rządu konferencja, na 
którą wezwano niektórych resta- 
uratorów. Może ona przyniesie 
jakieś rozwiązanie sytuacji. 


Burza niebywałej mocy 


przeszła nad wschodnią granicą Poiski 


dziami Jefińczyka. 

Od pioruna również spalila się sto 
doła Mikołaja Skryckiago w Podie- 
siejach, a na pastwisku zostały za” 
bite piorunem trzy krowy, należące 
do Rytanowej, właścicielki majatku 
Hroszówka. Piorun ogłuszył pastu- 
cha w tymże. majątku. 


Czerwony kur 
w powiecie kaliskim 


We wsi Swoboda, gm. Strzałków, 
wybuchł pożar w zagrodzie Włady- 
sława Matuszczaka. Pastwą ognia 
padły: obora, narzędzią rolmiczę i 
Żywy inwentarz. Straty wynoszą 
1900 zł. Przyczyną pożaru — nieo- 
strożne obchodzenie się z ogniem. 


W zagrodzie Stanisława Wolskie- 
go we wsi Długie Działy, gm. Blasz- 
ki, ogień strawił dom mieszkajny i 
stodołę. Straty 1600 zł. 


Na łąkach Białce, gm. Iwanowice, 
z niewiadomych przyczyn zapaliło się 
siano, należące do p. Stefany Kar- 
czewskiego. Ogień zniszezył 15 tenton. 
biala. 


Krwawe demonstracje 
we Francji 


PARYŻ, 24.6. — W dniu wczo- 
rajszyn w całym kraju mialy 
miejste liczne zaburzenia. Tak 
np. w Joriept odezyt przewodn:- 
czącego „Dgnistego krzyża* wy- 
wołał demonstrację komunistów | 
socjalistów. Policja musiała siłą 
usuwać  manifestantów z okolic 
gmachu, gdzie odbywał się od- 
czyt. Położenie było o tyle poważ- 
ne, że dopiero szarża kawalerji u- 
sunęla tłum. Wiele osób odniosło 
rany. Z tłumu rzucano w żolnie- 
rzy kamieniami. 

W związku z tym odczytem w 
tem samem mieście doszło też do 
zaburzeń na bulwarze Jauresu, 
gdzie tłum zapanował nad policją. 
"Trzeba była wezwać straż ognio- 


tów sikawkami. Demonstranci woj 
bec tego poprzecinali węże. We- 
zwąno posiłki dla policji i paka 


79) na łożu, Wang Tygrys westchnął głośno, ona zaś po-| jennę wieści, uŚiniechnął się więc po swojemu i odpo- 


wiedział: 
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Powieść 


Przybyło jednak niewielu gości z miasta, strach 
bowiem padł na wszystkich. Zjawili się tylko bezdomni 
i bezrobotni łazikowie, co nie nie mieli do stracenia. 
Nie żałowali sobie niczego, jedli dosyta i przypatry- 
wali się narzeczonej ciekawemi oczami. Stary manda- 
ryn kazał powiedzieć, że nie może się pokazać, gdyż 
zmogła go choroba i leży w łóżku. 


Wang Tygrys przez cały dzień poruszał się jak we 
Śnie, zdawało mu się, że godziny płyną zbyt wolno i że 
słońce nigdy się nie przechyli ku zachodowi. Nie 
umiał się weselić, jak to czynią inni ludzie w dzień 
ślubu, siedział chmurny i milezący, a nikt nie śmiał 
zeń żartować. Dręczyło go nieznośne: pragnienie, więc 
pił dużo wia, nic nie jednak jadł, gdyż stracił apetyt 
Tymczasem na podwórcu, gdzie stały suto zastawione 
stoły, gromadzili się mężczyźni i kobiety i tłumy ob- 
szarpańców, a pod stołami włóczyły się psy uliczne. 

Wang Tygrys siedział milczący w swoim pokoju; 
jakby pogrążony we śnie czy w marzeniu. 


Kiedy kobiety przygotowaiy wreszcie narzeczoną do 
ślubnego łoża, Wang Tygrys przekroczył próg pokoju, 
w którym czekała wybrana. Rzecz to niesłychana, by 
mężczyzna mógł dożyć lat trzydziestu, nie zbliżywszy 
się nigdy do kobiety, tembardziej, gdy ten mężczyzna 
był żołnierzem i obieżyświatem. Dotychczas serce Wan- 
ga zamknięte było i nieczułe, teraz jednak dał upust 
wej namiętności. Na widok kobiety, siedzącej 


dniosła oczy na niego i spojrzała mu prosto w twarz. 


Podszedł do niej. Nie broniła się — i nie odezwała. 
ani siowem, gdy ją wziął w objęcia. Odrazu rozmiłował 
się w niej, gdyż wydałą mu się istotą doskonałą i nie- 
zwykle piękną. Nie miał przecież nigdy innych kobiet, 
więc nie mógł jej z żadną porównać. 

Pewnego razu późną nocą przemówił do niej chryp- 
liwym szeptem: 

-— Nie wiem nawet kim jęsteś... 

Odpowiedziała mu spokojnie: 

— To nie ma znaczenia, bylebym tu była przy to- 
bie. Przyjdzie czas, gdy się dowiesz wszystkiego. 

Nie pytał więcej, bowiem ani on, ani ona nie byli, 
iudźmi pospolitymi, a życie ich obojga nie było życiem 
przeciętnem. = 


Powiernicy Wanga Tygrysa nie pozwolili swemu pa- 
nu rozkoszować się szczęściem małżeńshiem zbyt dłu- 
50. Już następnego ranka o świcie stanęli u jego drzwi, 
a gdy wyszedł z pokoju już otrzeźwiony i uspokojony 
przemówił do niego Zajęcza Warga. 

— Czcigodny panie, nie mówiliśmy ci wczoraj — 
niechege zakłócać ci spokoju, że doszły nas niedobre 
wieści z północy. Wielkorządca prowincji dowiedział 
się, żę pochwyciłeś władzę i wyruszył z wojskiem. 
Jeden rzeźnik to mówił... 

Po Zajęczej Wardze przemówił Sokół. 

— Ślyszałem od pewnego żebraka, że spotkał w dro 
kk dziesięc tysięcy ludzi, maszerujątych przeciwko to- 

je- 

Rzeźnik dodął też swoje uwagi, bełkocząc i jąka- 
jąc się niemilosiernie. 

— Ja... ja także słyszałem. kiedym wyszedł na ry- 
nek, przyjrzeć się, jak tutejsi ludzie zarzynają świnie... 

Wang Tygrys nie zdradził najmniejszego wzrusze- 
nia. Po raz pierwszy w życiu nie go nie obchodziły wo- 


-- Moge chyba zaufać swoim żołnierzom. Poczekam 
aż tamci przyjdą. 

Rzekłszy to usiadł za stołem i nalał sobie herba- 
ty. Był już jasny dzień, a Wang uświadomił sobie na- 
gle, że po tym dniu, i po każdym następnym przyjdzie 
noc.. Wydało mu się, że dowiaduje się o tem dopiero 
teraz, dotychczas bowiem za nic sobie ważył dnie i no- 
ce swego żywota. Byly one bez znaczenia, z wyjątkiem 
tej ostatniej... 


Gdy Wang Tygrys wyszedł z pokoju, zza kotary wy- 
sunęła się jego żona i zawołała Zajęczą Wargę, 


— Opowiedz mi wszystko, co słyszałaś — rzekła 


doń rozkazującym tonem. 


Zajęcza Warga nje miał zwyczaju wywnętrzać Bię 
przed kobietami, mruknął więc coś pod nosem i udał, 
że niema nic do powiedzenia. Kobieta zniecierpliwiła 
się i powtórzyła rozkaz podniesionym głosem: 


— Nie udawaj głuptaka. Widziałam krew, į walkę, 
i bitwy przez te pięć lat, od kiedy wyrosłąm. Mów o tej 
chwili... 


Zmieszał się Zajęczą Warga i spuścił oczy, gdyż nie 
mógł znieść zuchwałego spojrzenia dziwnej kobiety, 
ktora w przeciwieństwie do skromnych młodych męża- 
tek, patrzała mu wyzywająco w oczy. Opowiedział jej 
tedy wszystko, jakby mówił do mężczyzny. Powiedział, 
jakie im grozi niebęzpieczeństwo, kiedy należy się spo- 
dziewać przybycia wrogiej armji, dodał też, że Wang 
niema tak wielu żołnierzy, a nie wszyscy są pewni, 
gdyż nie przeszli jeszcze przez próbę wierności, jaką 
jest bitwa. Wysłuchawszy go kazała natychmiast we- 
zwać Wanga. 


(D. c. n.) 


mierji i dokonano ponownej sząń 
Ży, w której również wiele osób 
diniosło rany. Wielu rannych 
trzeba byio przewieźć do szpitala. 
W końcu demonstranci znaleźli 
się w tak znacznej ilości, że udą- 
ło im się przecisnąć do sali, w 
której odbywał się odczyt „Ogni* 
stego krzyża”, przyczem sała ta 
została poważnie uszkodzona. 


Walki uliczne trwały do póź- 
nej nocy, a liczba rannych prze- 
kracza 100 osób. W wielu miej: 
scach demonstramei powyrywali 
ogrodzenia drzew į zniszczyli law 
ki. Policja dokonała aresztowania 
150 osób. 

Manifestacje uliczne miały też 
miejsce w Anzin, gdzie tłum zę- 


wą, która rozpwaszuła demonstrati brał się przed teatrem, w którym 


odbywała się uroczystość z oka- 
zji 200-lecią pdkrycia złóż węgla. 
Tium zarzucił organizatorom uro 


REC W ZOO EA WORWO ONE: TE EPDE NOOO WA WSO WG cZyStoŚci, że nadali jej charakter 


polityczny. Gdy komitet wezwał 
policję, demonstranci obrzucili ją 
kamieniami i krzesłami, które po- 
zabierali z werand kawiarnia- 
nych. Spokój nastąpił dopiero o 
północy. I tu posieją dokonała li- 
cznych aresztowań. 


Przegląd prasy 


Waluty: Dolar 6.28 i pół; frank 
franc. 34.91; frank szwajc. 1/2; funt 
szterling 26.6/; marxa nem. 190.50; 
szyling ausir. 98.60; korona czeska 
21.85. 

Monety: Dolar złoty 8.91 i trzy 
czwarte; rubel ziory 4.60. 

Dewizy: Berlin 202.90; 
123.78; (Gdansk 112.72; Hosanaja 
359.40; Londyn 26.65; Nowy Jork 
5.29 1 trzy ezwastez Nowy Jork ka- 
bel 6.30; Paryż 34.96; Praga 22.02; 
Sztokholm 181.65; Szwajcaija 172.85 
Włochy 45.28; Oslo 134.— 

Papiery procentowe: 3 proc. poż. 
budowlana 44.—; 4 proc. poż. dola- 
rowa 53.50; 4 proc. poż. inwestycyj- 
na 112.—; 5 proc. poż. konwersyj- 
na 65.25; 5 proc. poż. dolarowa 72.—; 
8 proc. poż. diilonowska 856.—; 7 
proc. poż. stab.lizacyjna  6%—; 7 
proc. poż. dolarowa Warszawy 62.50: 
T proc. poź. śląska 65.75; 4,5 proc. 
Listy Zast. Ziem. 47.25; 7 proc. Listy 
Zast. Ziem. dolarowe 36.75; 4,6 pro. 
L. Z. T. K. m. Warszawy 60—; 5 
proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 66.5); 
8 proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 
56.50. 

Akcje: Bank Polski 86.50; Lilpop 
9.70; Starachowice 1080: Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 19,—; Ostro- 
wiec 20.75; Modrzejów 8.50; haber- 
busch 88. 


Belgja 


=> Wr. 173 


26.VI.1934. 


Niejasności 
zupełnie niepotrzebne 


P. Barthou, który od 20-go do 
23-go przyjmow any był z nieopi- 
Saną serdecznością w Rukaresz- 
cie, przybył 24-go popołudniu, 
Dunajem od Orsowy przy Żełaz- 
nych Wrotach, do  Białogrodu, 
witany również żywiołowo w sto- 
licy Jugosławji, gdzie będzie do 
27-go b. m. 

W związku z tą podróżą czerw- 
cową p. Barthou do dwu państw 
Małej Ententy nad dolnym Du- 


s zorg A $ =” 
najem, po kwietniowej do War- 


szawy i do Pragi, przedmiotem 
powszechnych rozważań w 
mach wszystkich krajów euro- 
pejskich jest polityka Francji 
nietylko wzmocnienia jej dotych- 
czasowych  sojuszów, ale szero- 
kiej budowy układów bezpieczeń- 
stwa, w dwu wielkich grupach, 
t. zw. bałtyckiej i t. zw. śród- 
z.emnomorskiej, z Francją i Ro- 
sją ma dwu krańcach. 

Głosy włoskie i niemieckie są 
tej budowie wyrażnie niechętne, 


włoskie dlatego, że tam ciągle 
jeszcze myśli się o pakcie  czte- 
rech, a niemieckie dlatego , że 
tam wszelkie wzmacnianie bez-, 
pieczeństwa uważane jest gniew- 
nie za robotę zaporową przeciw 
zamysłom niemieckim. 

Rzecz dziwna jednak, że także 
stanowisko Polski wobec tych u- 
siłowań na rzecz wzmocnienia 
bezpieczeństwa jest tak niewy- 
raźne, iż w Niemczech sprawoz2-, 
dawca warszawski Frankfurter, 
Zeitung (nr. 314 z 23.V1.34) za- | 
pewnia, że polskie koła rządzące 
sa tym przedsięwzięciom nic- 
chętne, a we Francji odzywają 
się głosy takie, jak p. Emila Bu-| 
rego w L'Ordre (nr. 1644 z 
21.VI.34): | 

— Niemcy zamierzają utworzyć Z 
Poiską i Włochami nowe  trójprzy* 
mierze... Mimo wszystko wydaje nam 
Się rzeczą niemożliwą. by Włochy, sa | 
przedewszystkiem Polska, weszły o 
statecznie w krąg polityki niemiec: 
kiej. Sojusz niemiecko-polski jest tak ; 
sprzeczmy z podstawowemi interesa- 
mi dwu tych narodów, że oskarżają 
się one nawzajem 0 ukryte myśli.. 
(Tu przytoczone zdanie Z Niemiec: 
Polacy wiedzą, że ich prawdziwa gra- 
nica jest nad Renem)... Powiemy ra- 
czej, ze swej strony, że powinni to 
wiedzieć, Wszystko wskazuje, iż 
chwiłowu o tem zapomnieli. Spodzie- 
wano się, że na czas znow% to sobie 
przypomną. Nie mogę się jednak pù- 
wstrzymać Od myśli, że musi istnieć 
jakaś Li frezy sprawiająca, iż tak 
długo byl nieszczęśliwi w ciagu wie- 
ków. Czyżby mieli popędy samobój- 
czę? 

Przesadnych takich  zaniepo- 
kojeń i domysłów nie byłoby z 
pewnością w świecie, a w SZCZze- 
gólności wśród naszych przyja- 
ciół, gdyby nie niewątpliwe za- 
miłowania naszej obecnej polity- 
ki, wprawdzie nie odrazu aż Sa- 
mobójcze, ale pławiące się roz- 
kosznie w półmroku i tajemnicy. 

A przecież tylko pożytek przy- 
nieść może Polsce wyraźne z na- 
szej strony stwierdzenie: 

— Poprzemy wszelkie wzmoc- 
nienie bezpieczeństwa, T rzeczywi- 
ste i skuteczne, t. j. óparte o nie- 
naruszalność obszaru państw i 
wspólne odparcie napadu. 

Takiej polityki, 
zgodnej z potrzebami i z dobrem 
naszęgo kraju, ani wstydzić się; 
nie trzeba, ani obawiać, a ota- 
czanie i tego także Me | 
ściami i wątpliwościami ma w| 
sobie coś niezdrowego i musi ro- 
dzić domysły zbyteczne i dla nas 
szkodliwe. 

Tembardziej, że zawsze się je- 
szeze przyplącze coś, co wzmaga 
niejasność. Ot teraz znowu w 
polsko-francuskich kołach w Pa- 
ryżu gruchnęła wiadomość, że 
poważne i pożyteczne stowarzy- 
szenie France-Pologne, które po- 


wydawało dobry miesięcznik La 

Ologne przez to piętnastolecie, 
nie będzie otrzymywało nadal 
niezbędnego zasiłku urzędowego 
ze strony polskiej i zostanie zwi- 
nięte wraz z pismem La Pologne, 
którego zeszył czerwcowy ma 
być ostatni, a niczego nowego i 
lepszego w to miejsce nie widać. 


Wrażenie jest przeto niepomyśl- 
ne. 


A przecież tak istotnie ze sta- 
nu rzeczy wynikającej Wzmoc- 
nionej współpracy francusko- 
polskiej, której wyrazem były 
niedawne odwiedziny p. Barthou 
i są obecne jen. Debeney'a no 
pewno przydałoby się jakieś tło 
nogodniejsze i JAŚ żjeze. 


Stanisław Stroński 


i 
i 
k 


ina Dymka, 


pis-, 


| 


| 


Ww łodzi aresztowano spośród 
członków Str. Nar.: Józ. Bergera, 
przew. koła im. Popławskiego, 
Kaz. Włodarczyka, kierownika se 
kcji Młodych, Józ. Witkowskiego, 
Wł. Rozpondka, J. Kozulskiego, 
Fel. Cieślińskiego, Ant. Dabiń- 
skiego. Romana Kotasińskie- 
go, Marjana Krajewskiego, 
Czesława Kopczyńskiego, soni 

Józ. Melkę, J. Ziel- 
ka, Al. Łatwiga, Boi. Tondysa i 
JE Goia 

Z grupy „Błyskawicy' (koszule 
wiśniowe) — Józ. Marcelego i 
Stan. Balcerskiego. 

Z grupy Pol. Partji Nar. - So- 
cjalistycznej  (zieloni z swasty- 
ką) — Wład. Obrembskiego, ko- 


«mendanta głównego, Art. Klinga 


Wikt. Laussa, komendanta 


ı grodzkiego. | 


Wszyscy oskarżeni są 0 orga- 
nizowanie zamachu stanu. 

W Łasku aresztowano w 
prezesa Stow. Nar. na powiat 
łaski  Rembeckiego, sekretarza 
Josicza oraz członków zarządu 
, Wesołego i Wierzbickiego. Pegożj 
dnia opieczętowano lokal Str. Na- 
rodowego w Łasku. 

W Kole po przeprowadzeniu re- | 
wizji aresztowano prezesa Str. 
Nar. Tad. Sikorskiego. a spośród 
członków J. Mielczarka, Miecz. 
Rutkowskiego, Ed. Kaszyńskiego, 
Kaz. Kaszyńskiego. St. Płockiego 
P. Posłusznego i K. Nowackiego z 
Brdowa, Leonarda Krakowskiego. 
nacz. „Sokoła* z Kłodawy i mgr. 
Żyg. Gogielq z Dąbia. Tega ostat- 
niego po przesłuchaniu w staro- 
stwie zwolniono. 

W dniu 20 b. m. zwolniono pp.: 
L. Krasowskiego, St. Płockiego i 
Kaz. Kaszyńskiego, a w dniu 22 
b. m. pp. prezesa Tadcusza Sikor- 
skiego, Edm. Kaszyńskiego i J. 
Posłusznego. Dotąd pozostaja w 
więzieniu: J. Mielczarek, Miecz. 
Rutkowski i Kar. Nowacki. 

W Wieluniu aresztowano naro- 
dowców: Wieleosza M., Modrze- 
jewskiego Wit., Tyszlera M. i in- 
nych. W Praszce pp.: Nurkiewi- 
cza Wal, Pióro J, Michalskiego 
i innych. Razem w Wieluniu a- 
resztowano około 50 osób, z któ- 
rych znaczną część zwolniono. 

W Praszce aresztowano 
łacza narodowego z pow. często- 
chowskiego, Stan. * Kotarskiego, 
który przebywa w jg ezieniu od 
15 dni. 


Ww WIELKOPOLSCE 
W Wagrowcu zostali areszto- 
wani, a potem zwolnieni; “ Jan 


Gomuliński, b. kierownik placów- 
ki OWP. i Ziółkowski. 


A POMORZU 


W Toruniu przeprowadzono w 
sobotę rewizję w mieszkaniu se- 
kretarza Str. Nar. oraz w redak- 
cji i administracji pisma narodo- 
wego „Słowo Pomorskie". Rewi- 
zja trwała od godz. 9.30 do 15. 
Aresztowano wszystkich redakto- 
rów „Słowa Pomorskiego“, pp.: 
Wacława Madejskiego (dopiero 
przed paru tygodniami zwolnione 
go z więzienia), Jacka Strzyżew- 
skiego, Zbigniewa Łukomskiego, 
i Tenczyńskiego. Ponadto prze- 


piątek 


dzia- 


SED. _ ol dpi! mm” T 


prowadzono u p. Madejskiego re- 
wizję w jego prywatnem miesz- 
kaniu. s 7 

W Tezewie zostali aresztowani: 
red. „Pielgrzyma“ Jan Bielawa, 
Bruno Dering, stud. Kaz. Hed- 
dasz, korespondent „Słowa Po- 
marskiego* Mar. Majorowski, 
hudown. Bernard Blank, Fr. Ro- 
żański, Cel. Walczak, wszyscy na- 
leżący do Młodych Str. Nar. 

W Świeciu: kierownik Młodych 
Str. Nar. Alojzy Schulz oraz dzia 
łacz P. P. S. Tomasz Znaniecki. 

W Starogardzie zostali zwolnie 
ni z więzienia: adw. dr. Suchec- 
ki i Kielpiński z Starogardu i 
Wiktor Frydrych z Skórcza oraz 
Fr. Warczak, przew. Str. Nar. ze 
Zblewa. 


W BIAŁOSTOCKIEM 


W Łomży zostali aresztowani: 
red. J. Przybyszewski, Bron. 
Wroniez, Stef. Liniewski 1 Jan 
Stanulewicz. 
aW Kolnie: Jan Odachowski. 

W Wysokiem Mazowieckiem — 
Jan Roszewski, Ant. Podbielski. 

W Grodnie w nocy, Z soboty 
116 b. m. na niedzielę 17 b. m. a- 
resztowano tutaj inż. arch. Bole- 
sława Trojanowskiego, kier. pla- 
cówki ORN. Do dnia dzisiejsze- 
go inż. Trojanowskiemu nie dorę- 
czono aktu oskarżenia, przeby- 
wa on nadal w areszcie, 

W WILNIE 

Ww sobotę aresztowani 
w Wilnie i przekazani 
Rekść i Gliński z partji Nar. 
cjalistycznej, Kownacki, 


+. 


zostali 
sądowi : 
So- 
War- 


dejn, Pankiewicz i Goniewicz z 
O. N. N. oraz Drozdowski ze Str. 
Nar. Badanie aresztowanych 


trwało cały dzień i przęciągnęło 
się do późnej nocy. Prowadzi je 
pprok. Giedrojć i sędzia śledczy 
Szelkinę. 
Aresztowani 
narodowcy i 


przed tygodniem 
członkowie sekcji 
młodych Str. Nar. zostali prze- 
słuchani przez sedziego śledcze- 
go i postawieni w stan oskarże- 
nia z artykulu 165 K.K, t. j. za 
udział w związku, którego stnie- 
nie, ustrój lub cel, ma pozostać ta 


` 4 r 
jemnicą wobec władzy państwo- 


wej 
sędziego 


CETTE 


ABC 


Aresztowania i zwolnienia 


Wobec przesłuchania przez] tu żydowskich działaczy robotni- 
śledczego i zalegalizo- 


wania przetrzymania, aresztowa- 
ni przerwali trwajacą od czte- 
rech dni głodówkę.  Aresztowa- 
nych przewieziono z aresztu cen- 
tralnego policyjnego do  więzie- 
nia na Łukiszkach. 


W KRAKOWIE 


W Krakowie, w piatek wieczo- 
iem wypuszczony został na wol- 
ność, przetrzymywany przez po- 
licję w areszcie przy ul. Siemi- 
radzkiego, syn posła Str. Nar. 
Rymar. Zwolniono go na podsta- 
wie Świadectwa lekarskiego. W 
areszcie pozostało nadal 9 osób 
z adw. Pozowskim, wojewódzkim 
kierownikiem grupy młodych. Do 
tychczas aresztowani przebywają 
pod zamknięciem od 6 dni. Tzoła- 
cja ich jest zupełna. 


ARESZTOWANIE 


JANINY GALLOTÓWNY 

Nocy dzisiejszej fnnkejonarjnsze 
polieji Śledczej i mnndurowej wkro- 
czyli do mieszkania p. Janiny Qal- 
lotówny (Nowy Świat 2%), znanej 
działaczki społecznej, studentki U- 
piwersrtetu Warszawskiego i po 
przeprowadzeniu rewzji, p. Gallo- 
tównę przewieziono do Urzedu Śled- 
czego, gdzie została osadzona w a- 
reszcie. 


Aresztowania 
wśród żydów 


W nocy z soboty na niedzielę 
policja warszawska przeprowadzi 
ła liczne rewizje i aresztowania 
wśród członków Poalej Sjon lewi- 
cy. Aresztowano wiele osób. 


Pozatem policja dokonała sze- 
regu 6 dk wśród bundow* 
ców. M. zatrzymani zostali 
Józef ama. W redaktor „Fol- 
ksceitung* oraz współredaktor te 
go pisma Pinkus Kac, 

Z członków Poalej ae lewicy 
aresztowani zostali m. in. Zeru- 
kamel - Witkin 1 b. maa Buks- 
baum. 


Ogółem aresztowano około 30- 
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czych 


4 


Gen. Debeney 


odnie z zapowiedzią, wczoraj 
popołndniu o godz. 14.50 przyjechał 
do Warszawy członek Najwyższej 
Rady Wojskowej francuskiej, bliski 
współpracownik ministra Petain'a i 
szefa sztabu, gen. Wevganda, gen. 
Dehency. Powitanie, zgotowane ge 
nerałowi, dało,dowód szczerej sym- 
patji, jaką żywi Polska dla Francji. 


Podobnie jak podczas niedawnego ! 


przyjazdu min. Bartkon, przed przyj- 
ściem pociagu zebrały się na ul. 
Chmielnej tłamy publiczności, a pe- 
ron, na który przyjechał pociag. był 
przepełniony. Na dworcu ustawiono 
kompanję honorowa 21 pułku. W 
imieniu władz wojskowych przybyli 
na powitanie gościa szef sztabu, geu. 
Gąsiorowski, jego zastępca gen. 
Kordvan-Zamorski, dowódca okręgu 
gen. Jarmuszkiewiez i bardzo wielu 
WAJŃESESSY Przybył również amba- 
cador Laroche, oraz przedstawiciele 
dyplomacji, kół politycznych i prasy. 

Gdy gen. Debeney opuścił wagon, 
podszedł i powitał go amb. Laroche 
oraz gen. Gąsiorowski, który następ- 
nie przedstawił swoich kolegów. 
Gon. Debeney przeszedł przed fron- 
tem  kompanji honorowej wśród 
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w Warszawie 


dźwięków Marsyljanki i okrzyków 
zebranych „Vive la France!", W sa- 
lenie reprezentacyjnym odbył się 
krótki cercle, poczem generał wsiadł 
do samochodu i odjechał do hotelu 
Europejskiego. 

Zchrana przed dworcem pabltez- 
ność witała jego pojawienie się burz- 
wemi oklaskami i niemilknącemi o- 
krzykami na cześć Francji, gościa, 
min. Barthou i sojnszu polsko-fran- 
cuskiego. Na samochód generała rzu- 
cano kwiaty. Była to żywiołowa ma- 
nifestacja, dająca wyraz istotnym 
nastrojom, przenikającym nasze spo- 
łeczeństwo wobec Francji. 

Gen. Debeney zabawi w Warsza- 
wie przypuszczalnie dò Środy, po- 
czem na jeden dzień uda się do Kra- 
kowa, następnie zaś odjedzie de 
Francji. 

Wezoraj wieczorem odbył się nu 
gen. d'Arbonneau obiad w śŚcisłem 
gronie wojskowych francuskich i 
członków ambasady. 

Wedlo doniesień prasy franeuskiej 
przyjazd gen. Debeney do Warsza- 
wy stoi w związku z rokowaniami 
o konwencję wojskowa poisko-fran- 
cuską. 


Kiiów stolicą Ukrainy 


Prasa sowiecka o zmianie _ 


- s 
MOSKWA, 25.8 (PAT). Agencja 


Tass donosi: 

Siedziba rzadu Sowieckiej Repu 
bliki Ukraińskiej została ostatecznie 
przeniesiona do Kijowa. Członkowie 
rządu i Centralnego Komitetu U- 
kraińskiej Partji Komunistycznej 
przybyli dziś do Kijowa pociągiem 
specjalnym. 

Z okazji przeniesienia rządu odby- 


ły sie w Kijowie manifestacje, w 
których wzięło udział około 500 tys. 


osób. Wojska garnizonu kijowskiego 
przedefilowały ulicami miasta. 

„Izwiestja”, omawiając przeniesie- 
nie rządu U. S. R. R. do Kijowa, 
podkreślają olbrzymi rozwój Char- 
kowa i rejonu w tym »zasie, kiedy 
był on stolicą i wyrażają nadzieję," 
że stary Kijów stanie się ogniskiem 
kultury materjałnej i dnchowej. 

Przeniesienie stolicy U.5.R.R. do 
Kijowa „Izwiestja* uważają za sym: 
bol wzrostn siły jednej z najwięk- 
szych republik sowieckich. 


Rokowania angieisko-niemieckie 
W sprawie pożyczek Dawesa i Younga 


LONDYN; 25.6%(PAT).- W dniu 
jutrzejszym oczekiwany jest przy- 
jazd do Londynu specjalnej delegu- 
cji niemieckiej, która pedjąć wa z 
reprezentantami rzadu brytyjskiego 
ostatnia próbę rokowań w sprawie 


Jak 0.U. N. orgmizuje monierston polityczne? 


Przed procesem o zamach na konsula sowieckiego we Lwowie 


LWÓW, 25.6. (tel. wł.). W lip- 
cu r. b., bezpośrednio po ukończe- 
niu procesu o zamach na kurato- 
ra Gadomskiego, odbędzie się dru 
gi proces, który jest echem zama- 
chu na konsulat sowiecki we Lwo 
wie. Na ławie oskarżonych zasią- 
dzie 14 osób, członków OU. N., 
względnie członków Junactwa 
O. U. N. Na czele oskarżonych 
stanie Mikołaj Łemyk, który za 
zamach ten i za zabicie urzędni- 
ka konsulatu, Aleksieja Maiłowa, 
został już skazany przez Sąd Do- 
rażny na dożywotnie więzie- 
nie. Wsród pozostałych . +o- 
skarżonych znajduje się 1ł stu- 
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Nity tom „Ogniem i mieczem” 


stanowiący bezpłatną premję dia prenumeratorów 
ABC za drugą połowę maja i czerwiec 


jest już rozsyłany 


i koniec wysyłki nastąpi w dniach najbliższych 


W ten sposób prenumeratorzy 


„ABC“ otrzymali w ciągu pierw 


szego półrocza 1934 — cztery tomy „Ogniem i mieczem”, zawie- 
wstało odrazu po wojnie i m. in. | rające razem ponad 1200 stron druku. Według planu naszej bez- 


płatnej premji, 


każdy prenumerator otrzymuje co miesiąc 200 
stron powieści H. Sienkiewicza, z tem, że tomy 


przenoszące 200 


stron druku, rozsyłane są w okresach odpowiednio dłuższych. 


Po ukończeniu „Ogniem i 


mieczem*, rozpoczynamy 


rozsyłanie prenumeratorom ABC dalszej części 
trylogji sienkilewiczowskiej — „Potopu“. 


Prawo do otrzymania bezpłatnej premji maja tylko ci prenu- 
meratorzy, którzy regularnie opłacają prenumeratę „ABC“ 


Każdy, kto od 1-go lipca zaabonuje ABC i opłaci 
prenumeratę miesięczną w wysokości 4 zł. 50 gr., 
będzie mógł korzystać z premii i zupełnie bezpłat- 
nie otrzymywać będzie tomy „Potopu* Sienkiewicza. 
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dentów szkół wyższych lub abi- 
turjentów gimnazjalnych. Wszys- 
cy brali udział w tajnych związ- 
kach, zmierzających -do oderwa- 
nia od państwa polskiege woje- 
wództw południowo - wschod- 
nich i oskarżeni są o zdradę sta- 
nu. Oskarżony Łemyk  odpowia- 
dać będzie ponadto za usiłowanie 
zabójstwa Iwana Dżugaja, wożź- 
nego konsulatu sowieckiego we 
Lwowie; Łemyk strzelił bowiem 
w czasie zamachu do Dżugaja i 
ranił go w lewą dłoń i prawe ra- 
mię. 

Oskarżony Włodzimierz Nydza, 
student Politechniki, będzie odpo- 
wiądać za pomoc udzieloną Łe- 
mykowi, gdyż jako zwierzchnik 
Łemyka wydał mu rozkaz zabicia 
konsula sowicckiego Gołuba i do- 
starczył mu broni do dokonania 
zamachu. 

Proces lipcowy będzie echem 
wydarzeń z października 1988 r. 
Dnia 21 paździermika r. ub. Łe- 
myk przybył do budunku konsu- 
latu sowieckiego we Lwowie, 
przy ulicy Nabielaka, i oświad- 
czył, że chce rozmawiać z konsu- 
lem sowieckim w sprawie wyjaz- 
du do Z. S. R. R. Skierowany do 
sekretarza konsulatu, Maiłowa, 
Łemyk rozpoczął z nim rozmowę, 
w trakcie której strzelił do Mai- 
łowa, kładąc go trupem na miej- 
scu. Po strzale usiłował zbiec z 
konsulatu. W drodze natknał się 
na woźnego Dżugaja, do którego 
krzyknął: „Stój! Ręce do góry!“ 
i strzelił przez oszklone drzwi, ra 
niąc Dżugaja w lewe ramię i pra- 
wą dłoń, spoczywającą na klam- 
ce. Następnie wybiegł do ballu i 
chciał wydostać się na ulicę. Nie 
umiejąc jednak otworzyć zatrzas- 
ku w drzwiach wchodowych, zo- 
stał aresztowany. 

Po aresztowaniu Łemvk oświad 
czył, że zabił ' przedstawiciela 
państwa sowieckiego na rozkaz 
O. U. N, jako karny członek tej 
organizacji. Łemyk w r. 1932 był 
uczniem klasy VII filji ruskiego 
gimnazjum we Lwowie. Do O. U. 
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N. został wciagnięty przez oskar: 
żonego Włodzimierza Jana Ma- 
jewskiego, technika mleczarskie- 
go. We wrześniu 1933 r. Majew: 
ski polecił Łemykowi, aby o ozna- 
czonej godzinie stawił się na ro- 
gu ul. Szymonowiczą i Potockie- 
go, gdzie spotka się z pewnym o- 
sobnikiem. Zostało umówione, że 
Łemyk będzie miał w ręku gaze- 
tę, a na hasło „Gdzie. jest ulica 
lssakowicza?* odpowie: „Boczna 
Listopada". Tak miało się roz- 
począć to pierwsze konfidencyjne 
spotkanie, PrdAERac do zama- 
chu. 

Osobnik, który przyszedł na to 
spotkanie, miał się rzekomo przed 
stawić Łemykowi, jako „Ksawery 
Brudas“. W tydzień potem Bru- 
das dał już Łemykowi pistolet i 
25 naboi, złecając mu ćwiczyć się 
w strzelaniu, bo „będzie robota". 

Dnia 20 października 1933 odby 
ło się trzecie spotkanie, w czasie 
którego Brudas wydał już sta- 
nowczy rozkaz Łemykowi, że z po- 
lecenia O.U.N. ma następnego 
dnia zastrzelić konsula sowieckie 
go i dodał te słowa „masz oddać 
dwa strzały, bo jeden może nie 
być śmiertelny". Łemyk wykonał 
rozkaz OUN i zastrzeli Maiłowa, 
biorąc go za konsula. 

Nie ulega wątpliwości, że Łe- 
myk byl tylko jednym z działają- 
cych, był tylko wykonawcą zama- 
chu, w którym brało udział wię- 
cej osób. Dokonane aresztowania 
potwierdziły przypuszczenia. u- 
stalono cały szereg kontaktów 
Łemyka. Bliski proces przedsta- 
wi we właściwem świetle działal- 
ność poszczególnych _ oskarżo- 
nych. którzy przeważnie działają 
w Junactwie O.U.N. Organizacja 
ta postawiła sobie za cel wyszko- 
lić młodzież w robocie terory- 
stycznej i przygotować ją do 
zbrojnej rewolucji. Nadzór nad 
Junactwem OUN , wykonywali 
członkowie OUN. 


Ze względu na duży materjał 


cbsług: pożyczek Dawesa i Younga. 

Na czele delegacji niemieckiej stać 
bedzie dr. Berger, szef  Wydzisłu 
Zaeranieznego w niemieckiem Mix. 
Skarbu. Ze strony brytyjskiej, jako 
główny negocjator, występuje dorad- 
ca ekonomiczno-finansowy" gabinetu 
brytyjskiego, Leith Ross. 

Niezależnie jednak od tyeh roko- 
wań w Izbie Gmin w ciągu dnia dzi- 
siejszego i jutrzejszego odbedzie się 
drugie i trzecie czytanie projektu u- 
stawy w sprawie Izby Rozrachunko- 
wej. W środę ustawę załatwi Izba 
Lordów i w czwartek ustawa woj- 
dzie w życie. 

W razie jednak skutecznych roko- 
wań z delegacją niemiecką i uzyska- 
nia porozumienia przed 1 lipca r.b. 
ustawa, która posiada charakter ©- 
gólny, nie byłaby zastosowana wobre 
Niemiec. 

Widoki porozumienia nie gą wiel- 
kie. Wprawdzie możliwe są pewne 
ustępstwa brytyjskie «o do wysoko- 
ści oprocentowania pożyczek, ale żą- 
danie Niemiec co do udzielenia eke- 
portowi niemieckiemu nowych ryn- 
ków zbytu nie ięgł. możliwe do za- 
spokojenia. 


Odebranie debitu 


W kołach politycznych utrzymują, 
że wraz z odebraniem debitn pismu 
czeskiemu „Pravo Lidu“, odebrany 
będzie również debit agencji praso- 
wej „Ceps*, która dopuściła się nie- 
taktu wobec Polski, podając £atszy- 
we informacje. 


Marsz. Piłsudski 
powróci do Warszawy 


Dziś lub jutro spodziewany jest 
powrót do Warszawy marsz. Pił- 
sudskiego, który ma kilka dni 
przerwie wypoczynek w Pikilisz- 
kach. Przyjazd marsz. Piłsudskie- 
go stoi w związku z wizytą w Pol- 
sce gen. Debeneya i konferencja- 
mi, jakie będą przeprowadzone ju 
tro w Belwederze w sprawie pol- 
sko - francuskiego paktu wojsko- 
wego, 


B. poseł Ciołkosz 
na urlopie zdrowotnym 


Min. Sprawiedliwości ' przyzna- 
ło onegdaj b. więźniowi brzeskie- 
mu h, posłowi Adamowi Ciołkoszo 
wi trzymiesięczny urlop zdrowot- 
ny. P. Ciołkosz zapadi na zdrowiu 
wskutek półrocznego pobytu. w 


dowodowy, rozprawa potrwa oko-; więzieniu i jest zagrożony na piu- 


ło 10 dni. 


ca 
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nie zna granic 


Oszustka wyzyskuje nalwnych 


Pomysłowość najróżnorodniejszych 
oszustów, grasujących w stolicy, nie 
potrzebuje się wysilać na coraz to 
nowe oryginalne inwencje! Naiwność 
publiczności przekracza bowiem gia- 
nice elementarnego zdrowego roz- 
sądku. Prasa codzienna roi się prze- 
cież od opisów rozmaitych „kantów, 
zdawałoby się, że winno to wyleczyć 
społeczeństwo raz nazawsze z łatwo- 
wierności i darzenia zaufaniem osób 
nieznanych, tymczasem rzeczywistość 
świadczy wymownie o tem, że pu 
bliezność jest nieuleczalnie naiwna. 
Oto jeden z najświeższych przykła- 
dów. 

Już od dłuższego czasu grasuje w 
Warszawie jakaś kobieta, podająca 
się za Marję Szymańską, pracownicę 
szpitala św. Ducha na sali Nr. 6. 
Szantażystka zawiera przypadzowe 
znajomości w ogrodach, parkach jub 
al. Ujazdowskiej — z kobietami. W 
toku rozmowy, gdy oszustka upewni 
się, iż przygodna znajoma jest bez 
pracy, proponuje ułatwienie zdoby- 
cis jej w szpitalu św. Ducha, gdzie 
jakoby zredukowano 12 pracownie, 
a obecnie poszukiwane są 3. Za „fa- 
tygę* szantażystka wyłudza mniej; 
sze lub większe sumy pieniędzy, od 
5 do 50 zł, póezem daje adres do 


O 


szpitala św. Ducha, lub też pisze na 
karteczce. 


Jeżeli ofiara szantażystki ma pra- 
co, wówczas wyłudza pieniadze pod 
innym pretekstem. Opowiada mitano- 
wicie, że do szpitala św. Ducha do- 
starczóno zmaozną ilość towarów su- 
kiennych i płóciennych, które, za jej 
pośrednictwem można. otrzymać po 
3 zł. za sztukę. Łatwowiemi wierzą 
w prawdomówność przygodnej zna- 
jomej, dając, jako zadatek po kilka 
lub kilkanaście złotych. 


W ten sposób oszukanych zost uło 
już kilkanaście kobiet, które zgłosi- 
ly się następnie do wspomnianego 
szpitala, aby dowiedzieć się, że Ma- 
rja Szymańska tam nie pracuje. Za- 
znaczyć należy, iż prawdopodobnie 
ta sama oszustka swego czasu — jak 
już pisaliśmy, w podobny sposób na- 
ciągała łatwowierne kobiety na rze- 
komo; wakujące posady w szpitalu 
Przemienienia Pańskiego. Ostaimo 
ofiarą nieuchwytnej  szautażystki 
pudła pewna pani, kióra na racku- 
nek kupna kilku sztuk jedwabiu da- 
ła nieznajomej 60 zł. Rysopis szan- 
tużystki: lat około Sreiuy wzrost 
średni, ubrana w TP czarna jed- 
wabną. ~ 


-Gdzie sie dwóch bile... 


Tragiczny epilog sprzeczki małżeńskiej 


Wczoraj w nocy około godz. 23, 
przy ul. Młynarskiej 21, lokator te- 
goż domu, 56-letni Leonard Kopań- 
ski, właściciel sklepu, inwalida bez 
czterech palców prawej ręki, -po- 
sprzeczał się z żoną swą, 10-letnią 
Lueyną. Wychodząc z mieszkania do 
sklepu, Kopański zabrał nabity re- 
wolwer. 

Po chwili wrócił do mieszkania. 
Kopańska, obawiając się, aby mąż 
nie popelił samobójstwa, pobiegła 
za nim i usiłowała odebrać mu re- 


wolwer. W czasie sżamotania padł 
t 


strzał Kula trafila w okolieç ser- 
en 29-letnią Hotene Nosacką. która 
stała wpobliża i była świadkiem 


sprzeczki. 
` 


Ranna upadła i straciła przytom- 
ncać. Kopański i jego sąsiedzi præ- 
nieśli ofiarę tragicznego wypadku do 
taksówki į przewieźli do szpitalu Dz. 
Jezns, jednakże w chwili przenosze- 
nia do izby przyjęć Nosacka zmarła. 

Kopańskiego aresztowano i prze- 
kazano do dyspozycji POPU sied- 
czego. 


| umt więźniów 


w Stryju 


STRYJ, 25.6. W swoim czasie 
notowaliśmy bunt więźniów Sądu 
Okręgowego w Stryju w przewa- 
żającej części składających się z 
komunistów, których musiała po- 
licja pałkami gumowemi uspoka- 
jać i w ten sposób rychło przy- 
wrócono spokój. 

30-tu aresztantów odpowiada- 
ło przed sędzią okręgowym Bes 
honkiem, który rozprawę przepro- 
wadził w budynku szkolnym w 
Z kraju 
RALISZ. 

Prymicja młedego kapłana. W nje- 
dzielę, dnia 24 b. m., o godz. 11, 
ks. Józef Śzuleta, wychowanek Se- 
minarjum Duchownego we Włocław= 
kn odprawił w kościele parafjalnym 
św. Gotharda w Rypinku pod Kali- 
szem, piórwszą Mszę św., poczem t- 
dziclał kapłańskiego błogosławień- 
stwa. 

Dziecko, poparzone herbatą, zmar- 
ło. Silnemu poparzeniu herbatą ule- 
gło 14-miesięczmc dziecko, Abram 
Deser, które przewiezione do szpita- 
la św. Trójey, po kilku godzinach, 
zmarło w męczarniach. s 

Nożem na komornika. Przed Są4-* 
dem Okręgowym w Kaliszu odpo 
wiadali mieszkańcy wsi Cienia, gm. 
Opatówek, za uniemożliwianie pro- 
wadzemia czynności przez komornika 
i zadanie mu uszkodzenia ciała. Kie- 
dy komornik Czarnecki z Kaliszu 
pojechał do wspomnianej wsi i chciał 
krowy Józefa Łazarka, zajęte za je- 
go dług, oddać pod opieke innemu 
gospodarzowi, Józef Łazarek oras 
dwaj jego bracia, Antoni i Stani- 
sław nie pozwolili komornikowi wy- 
komać jego obowiązków, przyczem 
Józet Lazarok skaleczył nożem w rę- 
kę komornika. Sad skazał! Józctu 
Łazarka na 6 miesięcy więzienia, Ant 
tomiego na 3 mies. aresztu, a Sta- 
nisława na 2 mios. aresztu, zalicza- 
iąc wszystkim skazanym areszt pre- 
wencyjny. 

Porzucony przemyt. Wieluńska 
straż graniczna, będąc w obchodzie, 
zauważyła kilku przemytników, nad- 
chodzących od strony Niemiec. O- 
sobniey ci, spostrzegłszy strażników, 
porzucili towar juź po stronie pol- 
skiej, sami ratując się ucieezką. W 
porzuconych paczkach straż graniez- 
na znalazła tytoń i zapalniczki, war- 
tości de 800 zł. 

SOSNOWIEC. ` 

Napad rabunkowy w śródmieściu. 

Sosnowiec br? widownią niezwykle 


więzieniu i Z0-tu zasądził na kary 
od 3-ch tygodni za nieprzyzwoi: 
te zachowanie się i znieważenie 
strażników więziennych oraz 
funkcjonarjuszy Policji. 


Wskutek apelacji m" o-, liczący ponad 30 lat, 


SOSNOWIEC, 25.6 (tel. wł). W 
sobotę w godzinach popołudniowych 
w kopalni „Reden“ w Dąbrowie 
Górniczej wydarzyła się katastrofa. 

Na głębokości 215 metrów. gdzie 
pracowało 4-ch sórników, skutkiem 
t. zw. stąpnięcia runęła Ściana wę- 
gla na jeden z filarów. Jeden z gór- 
ników w ostatniej chwili zdołał u- 
cice, trzech węgiel zasypał. 

Początkowo niewiadomo było, czy 
górnicy Jan Kopeć, Jóżef Kadra i 
Franciszek Łukasiewicz, zostali od- 
od świata, ezy teź ponieśli 
śmierć pod zwałami węgla. 

Na wieść o katastrofie niezwłocz- 
nie przystąpiono do akcji ratynko- 


cięci 


1 g rnik zabity - — 1 ciężko ranny 


«cj, która trwała całą noe, gdyż do- 
piero o godz. 5.15 rano zdołano wy- 
dobyć górnika Kopcia. Doznał on 
bardze poważnych obrażeń, m. in. 

ma połamane żebra. Przewieziono go 
do szpitala św. Barbary w Dąbro- 
wie, gdzie dotychczas nio odzyskał 
przytomności. 

Około godz. 4.30 kolumna ratow- 
nicza dotarła do zasypanego Łuka- 
siewieza, który dzięki ochronie z po- 
łamanyeb stempli, , któremi został 
przykryty, ocalał i ma tylka prawą 
nogę złamaną. Gdy odkopano górni- 
ka Rudrę — był już nieżywy. Zwło- 
ki jego przewieziono do kostnicy 
Szp. św. Barbarv. 


$port 


L. atletyka 


DRUGI DZIEŃ MIĘDZYNARODO- 
` WYCH MISTRZOSTW 
WARSZAWY 

Wczoraj, na stadjonie Wojska Pol- 
skiegu zakończono międzynarodowe 
mistrzostwa stolicy w lekkiej atlety- 
ce pań i panów. 

Wyniki zawodów przedstawiają się 

następująco: 
110 m. plotki — ł} Twardowski 
(AZS) 166 sek., 2) Pajskier (Leg.) 
17,2 sek., 3) Wojtkiewicz. Na czwar= 
tem miejscu ~~ Estończyk Kuuse. 

800 m. pań: 1) Nowacka (AZS) 
2:27 s., 2) Grabowska (Leg.) 2:54 s. 

Kula pań — konkurencję odwołano 
spowodu braku zawodniczek. 

Oszczep: 1) Lokajski (Warsz) 
56.81 m., 2) Wojtkiewicz (AZS) 51.43 
m., 3) Pławczyk (AZS) 48.02 mtr. 

Wdal pań: 1)  Walasiewiczówna 
(Grażyna) 5.77 mtr, 2) Chabierów- 
na (Skra) 4.79 mtr. 3) Wenclówna 
(Skra) 4.68 mtr. W tej konkurencji 
Walasiewiczówna naciągnęła ścięgno. 
wskutek czego nie mogła startować 
na 100 m. 

1500 mtr.: 1) Kusociński — 
sek., 2) Rotbbardt (Niemcy) =- 3: 50 By Dwa 
sek. 3) Michelson-Mikkeli  (Finian- 
dja) 4:02 sek. 

10.000 mtr.: nie startuje  Kusociń- 
ski. Zwyciężył Niemiec Fechner w cza 
sie 33:40 sek., 2) Przybyłko (Skra) 
34:25,8 sek., 3) Karczewski ( Warsz.) 
35:24 sek. 

Bieg ten był niezwykle ciekawy i 
emocjonujący. Na przestrzeni 6 kim. 
bieg prowadził Przybyłko, zawodnik 


skarżyciela i oskarżonych odbyla stylu i prymitywnie, ale zdradzający 


się obecnie rozprawa apelacyjna | mittbywałą wytrzymałość. 


Zawodnik 


przed prez. Tchórznickim, który , ten przybiegł na metę zupełnie świeży. 


odrocżył rozprawę dla przepro: ' 
wadzenia dowodów. 


zuchwałego napadu  rabunkow=eo, 
dokonanego przez trzech nicznanych 
osobników, występujących w roli 
sprzedawców towaru. Osobnicy ci ra 
ulicy Chemicznej zatrzymali p. iča- 
zimierza Bujakowskiego z Dąbrowy 
G. (ul. Kondratowicza), oterując 
mu kupno tówaru na ubranie. 

W chwili, gdy B. wyjął z kiesre- 
ni kilka ŻO0-zł banknotów, osobnicy 
ci jakby na komendę rzucili się ma 
niego i dwóch 'przytrzymało go, a 
trzeci wyrwał mu z ręki pieniądre. 
Po rabunku, bandyci zhiegli. Zawia- 
domiona o napadzie policja wszczę- 
ła śledztwo» 

GDYNIA. 

Zjazd inżynierów kolejowych. ©- 
twarto tutaj 18-ty doroczny zjazd 
polskich inżynierów kolejowych. Na 
zjazd przybyło około 560 inżynierów 
z całej Polski, wieemin. inż. Pierac- 
ki, prezes Komisji Komunikacyjnej 
Sejmu poseł Brzozowski, przedsta- 
wicieł lotnictwa  ozechosłowackiego 
inż. Poliwka, oraz’ przedstawicicie 
ministerstw i władz miojscowyeh. 
Celem zjazdu jest podniesienie 
sprawności funkcjonowania kolei. 
Obrady trwać będą trzy dni 
KRAKÓW. 

Wycieczka węgierska.  Zapowie- 
dziana wycieczka 180 kolejarzy wo- 
gierskich przyjechała do Krakowa w 
niedzielę o gódz. 8.30 rano, Są to 
kolejarze warsztatów Wagonów pul- 
manowskich w Dunakeszi, o 16 km, 
od Budapesztu. Robotnicy tych war- 
sztatów składają się w większej czę- 
ści z ludzi o wyższem wykształec. 
niu. 

Goście po powitaniu udali się na 
Wawel. Popołudniu zwiedzali mia- 
sto, a wieozorem zespoły artystyczne 
wicioczki w sali Starego Teatru da- 
ły wieezór pieśni, muzyki i tańców 


! 


s 


100 m. pań: 1) Chrzanowska 'Gra 
żyna) walkower'em. 

Wdal: 1) Twardowski 6.69 mtr., 
Waryszewski (Orzel) 6.53 m. 

200 m.: 1) Gillmeisetr (Niemcy) w 


hardzo dobrym czasie 22,2 sek. 2) 
Kożlicki (AZS) 23,2 sek, 3) Hanke 
(PKS). 

Skok wzwyż pań: Kokalówna 


(Grażyna) 125 cmt. 2) Wenclówna 
125 cm., Chabierówna — 125 ctm. 

Dysk: 1) Kozłowski (Legja) 42.31 
ctm., 2) Kałuba (AKS) 40.89 mtr., 3) 
Pławczyk (AZS) 40.51 mtr. 

Tyczka: 1) Pławczyk 3,50 mtra 
Rusek (Skra) 3.20 mtr. 

4 x 400 mtt: 1) AZS I — 3:33,2 
sek., 2) AZS II, 3) Warszawianka. 


Niotocykliizm 


ZWYCIĘSTWO 
NASZYCH MOTOCYKLISTÓW 


Wczoraj na torze motocyklówem 
Legji, odbyły się bardzo ciekawe za- 
wody motocyklowe w konkurencji 
międzynarodowej. Na trębunsch =- 
COUO widzów. 

Międzynarodowy wyściy senjorów 
na 160) okr: T. przedbieg — 1) Be- 
zek (Strzelec), 2:56,4 sek., przecięt- 
na szybkość 10% klm. na godzinę, 2) 
Niemiec Ellsner. Bezek zrzekł się 
jednak dobrowolnie pierwszego miej- 
sca, ponieważ w czasie wyścigu za- 
jeżdżał tor Niemcówi. 

W drugim przedbiegu 
Szwajcer (Leg.) — 2:36 
Langer (Leg.) 2:36 sek., 
der Saam (Niemcy) o 2 
siylu. Przeciętna szybkość 
ra — 121 khmu. na godzinę. 

Repcchage senjorów o trzecie 
wicjsce: 1) Bezek, 2) Langer. Ten 
ostatni, mając dużą przewagę nad 
Bezekicm — omylił się o jedno o 
krążenie i ukończył bieg zawcześnie. 

Finał senjorów na 10 okrążeń: 1) 
Sewujcor 4:31 sek., bijąc Elsnera i 
Binder Saama o pól okrążenia. 

Wyścig gości zagranicznych 


2) 


zwyciężył 
sek, 2) 
3) Bin- 
okrążenia 
Szwajce- 


ua 


węgierskich. Goście węgierscy zwie-; {0 okrążeń toru: 1) Elsner — 3: :08,8 


dzą w poniedziałek *_ dalszyn: cią- | sek.. 


gm miasto, popołudnia Wieliezkę, w 
nocy odjadą do Częstochowy. 


2) Binder Saam 3:09 sek. 
- Wyścig senjorów polskich. Wyco 
fali Zie: Docha "i Szwajeer, ten o- 


biegnący bez 


TE ZZ ZE ZO LL 


statni — spowadu obluzowania kie- 
równiey. Zwyciężył Langer w czasie 


2:54,8 sok., przed Bezekiem. 

Wyścig międzynarodowy na 10 œ 
krążeń toru: 1) Langer w czasie 
2:54,6 sek; 2) Potajało 2:55,4 sek., 
8) Elsner, 4) Binder Saam. Obaj pol 
sey zawodnicy zdubiowali obu Niem- 
ców. 

Najlepszy czas w zawodach miał 
zawodnik polski Szwajcer, w przed- 
biegu międzynarodowego wyścigu se- 
niorów. a mianowicie — 2:36 sek. 
na 10 okrążeń toru, czyli na dystan- 
sie 10.480 mir., co — jak już we 
właściwiom miejscu zaznaczyliśmy— 
odpowiada przeciętnej szybkości 121 
klm. na godzinę. 

Dotkliwe porażki obu menneckreh 
zawodników, należących do niemiec- 
kiej ekstraklasy, dowodzą nicspodzia 
nie wysokiej tommy polskich moto- 
ueklistów. 


Hippika 


KPT. RUCIŃSKI NA DRUGIEM 
MIEJSCU W AKWIZGRANIE 


Wczoraj rozpoczęły się w Akwiz- 
granie zawody hippiczne z udziałem 


3:50! jeźdźców polskich. Zawody nie mia- 
Iły charakteru 


„międzynarodowego. 
aw i asia wzięły 


Drużyny 
iał jako goście. 


w gl u 


W konkursie o nagrodę jubileuszo 


wą' po dodatkowej rozgrywce zwy- 
ciężył Węgier Platthy. Kpt. Ruciń- 
ski na Roksanie zajął drugie miej- 
sce. Inni jeźdźcy polscy znaleźli się 
na dalszych miejscach. 

Zawody ucierpiały wskutek ulew- 
nego deszczu. 


Kolarstwo 
ZAWODY KOLARSKIE 


drugie w tym sëzonie międzynarodo- 
we zawody lekarskie na torze na Dy- 
nasach, o programie następującym: 
Na pierwszy „plan wysuwa się „Kry- 
terjum Asów”, na które złożą Się na- 
stępujące konkurencje: wyściy 
sprinterów (Szamota, Arlet, Chapa- 
łain, Pusz, Frączkowski i Einbrodt), 
wyścig na 5000 m. z sześcioma 
sprmtami, próba szybkości na 500 
m., 400u m. z dochodzeniem. Zwycię- 
ża zawodnik uzyskujący największą 
ilość punktów (I miejsce — 6 p. 
Il miejsce — 4 p., Il miejsce — 3 ps 
IV miejsce — 2 p., V miejsce — 1 p. 
i ostatnie O p. Jak widać w .„kryter= 
jum” nie wystarczy jedynie szyb- 
kość, ale trzeba będzie się też wyka- 
zać wytrzymałością. 

Sztajerzy będą się ścigać w dwóch 
próbach po 40 klm. (z udziałem Ma- i 
ronnier), Przedtem jednak 
się próba pobicia rekordu toru i €-, 
wentualnie rekordu polskiego za pro: 
wadzeniem motoru na 20 kim. W resz 
cie kilka biegów z lokalnemi siłami i 
handicapy. 


Szermierka 
—— mM 4 


FRANCJA MISTRZEM EUROPY 

W SZPADZIE DRUŻYNOWEJ 

Wczoraj, w Dolinie 3 ipari 
rozegrano ostatnie dwa finałowe spot 
kania w szpadzie drużynowej o mi- 
strzostwo Europy. 

© pierwsze miejsce walczyły zespo 
ły Francji i Włoch. Francuzi zdobyli 
pierwsze miejsce i tytuł mrstrza Euro- 
py. mając 34:36 trafień. Wicenustrzo 
stwo Europy zdobyli Włosi. 


Piłka nożna 


ZWYCIĘSTWO CRACOVII NAD 
PODGÓRZEM 3:2 
W zawodach 2 mistrzostwo 
Cracovia Posen: Podgórze w 
sunku 3:2 (2:1 
WARSZAWIANKA PRZEGRYWA 
„.£ POGONIĄ 1:2 
Na boisku Warszawianki zwycięży- 
la Pogoń Warszawiankę w stosunku 
31 TPA). 
TABELA ZAWODÓW O MISTRZÓ- 
STWO LIGI 
Po niedzielnych meczach 0 mistrzo | 
stwo Ligi Ruch umocnił się na pierw- 
szem miejscu przed ŁKS i Cracovią: 


Ligi 
sto- 


gier pkt. st. br. 

1) Ruch 8 14 N2 38:12 
A) LKS A) 12 6 15:12 
3) €racovia + =9 12 /6 19:16 

4) Wisła 9 10 /8 18:12 
5) Pogoń 3 10 6 14:11 
6) Garbarnia 7 9 [5 17:10 
1) Polonia 9 9 79 9:40 
8) lepja 8 8/8, 110:9 
0) Warta 9 qhia 19:416 
Podgórze 10 515 13:32 

) Warszaw. 9, 513 8:26 
"9 415 9:23 


12) Strzelec » 


|bioracych udział w święcie 


odbędzie | 


fja. Osadzono ich wszys 


ABC Nr. 173 = 


Ct” By <z |) A) è 
AL 5 a © i ER 


czy naodwrótP 


Dawno już przestałem się dziwie. 
ży Polskie Koleje Państwowe są 
przedsiębiorstwóm, nie przynesząctem 
dochodów. 

Na wstępie musimy ustalić; nie 
uos dla tabakiery, leez tabakieru dla 
nosa ; to znaczy: nie pasażerowie ist- 
nieją, dla kolei, lecz kolej istmeje dla 
użytku i wygody pasażerów. 

Tymczasem: jak dewiza powyższa 
wygląda na Dworcu Wilenskim w 
Warszawie? 

W normalne dni powszednie na 
Dworcu Wileńskim funkcjonują dwie 
kasy. Ponieważ Dworzee Wileński 
jest typowym dworcem dla linij 
krótkodystansowych — te dwie ka- 
sy w godzinach 7 — 9 rano i 13 — 
16 popoładniu ledwo-ledwo nadąża ją 
z obsługą pasażerów. 

To w normalne dni powszednie. 

W dni przedświąreczne i soboty, a 
szczególpic w lecie, sprawa się po- 
garsza w sposób skandaliczny. Też 
same dwio kasy nie są w sianie ob- 
służyć znacznie zwiększonej ilości 
pasażerów i skntek jest taki, że, aby 
wyjechać w sobotę lub dzień przed- 
świąteczny o właściwej godzinie — 
trzeba przybyć na Dworzec conaj- 
mniej godzinę przed odejściem po- 
ciągu. 


Dla dokładności: 

Niżej podpisany stwierdza, że » 
dniu 23 b. m. przybył na Dworzec 
Wileński o godz. 14 m. 40, aby od- 
jechać pociągiem, który rusza o go- 
dzinie 15 m. 29. Trzydzieści dzie- 
więć minut powinno chyba wystar- 
czyć na wykupienie biletu? 

Okazało się jednak, że na wyku- 
pienie biletu w popołudniowych go- 
dzinach dunia przedświątecznego po- 
trzeba conajmniej godzinę, gdyż ni- 
żej podpisanego odprawiono, wraz z 
wieloma innymi pasażerami, o godz. 
15 m. 29 — bez biletu! 

Zainterpelowany w tej sprawie 
naczelnik stacji powiedział, że nie- 
raz już zwracał na to uwagę dyrek- 
cji, ale — pozostało to bez żadnych 
rezullatów. 

Tero  rodzajn gospodarowanie 
spewnością nie poprawi stanu finan= 
sów kolei, Wręcz przeciwnie: pasa- 
żerom predzej czy później zbrzydnie 
ten bałagan i pod presją tej chao- 
tyeznej gospodarki Dyrekcji War- 
szawskiej bedą się starali jaknajmniej 
korzystać z komunikacji podmiej- 
skiej, krótkodvstansowćj. 

(Nazwisko i adres znane Redak- 
ej). 

w. P. 


Młodzi sportowcy w Spale 
Defilady, zawody, popisy i sobótki 


W dniach 23 i 24 b. m. odbyło się 
w Spale doroczne święto W. F. i P. 
W. na które zjechało się około 5.000 
młodzieży: z harcerstwa, „Sokoła”, 
Zw. Strzeleckiego, kobiecego P. W. 
Uroczystościom przyglądał się P. 
Prezydent Rzplitęj wraz z małżonką 
Piękny stadjon sportowy w Spale od 
wczesnego ranka zapełniły tlumy pu- 
bliczności. Przybył też do Spały od- 
| dział kajakowców, których pokazy 
na Pilicy uświetniły uroczystości so- 
bótkowe, połączone z paleniem og- 
nisk, puszczaniem wianków,  śŚwię- 
tem Kupały oraż ludówemi tańcami 
w wykonaniu wszystkich organizacyj, 
Chóral- 
ne ódśpiewanie modlitwy wieczornej 
przez całą zgromadzoną młodzież, 0- 


Utartym już od lat kilku zwycza- 


jem, w czwartek, dn. 2 b. m., roz- 
poczną się Uroczystości związane z 


obchodem „Święta Morza”. Święto to 
obchodzone będzie na terenie calego 


kraju. 
Szczegółowy program obchodu w 
Warszawie jest następujący: 


Dnia 28 b. m. (czwartek): godz. 
13 objęcie warty głównej przez ma- 
rynarzy z Gdyni, godz. 15, dekora- 
cja miasta, okien, balkonów, wystaw 
sklepowych, bram flagami, sygnałów 
kami, lampionami i t. d. Dekoracja 
tramwajów i samochodów; godz. 18 
— capstrzyk na ulicach; godz. 20— 
powitanie p. Prezydenta  Rzplitej 
' przez prezesa Głównego Zarządu L. 
M. i K gen. G.- Orlicz - Dreszera. 
"Strzały armatnie. Rozpoczęcie uro- 
|czystości Wianków na Wiśle. 
| AREAS WR | OG — WWE r 


è E 4 
Kronika sądowa 
Tasiemcowy proces 

l o spadek ` 

WARSZAWA. — Do Sądu Naj- 
wyższego wpłynęła skarga kasacyjna 
w niezwykle zawiłym procesie spad- 
kowym, który ciągnie się już od lat 
It Borta Berenstein pozostawiła 
majątek wartości kilku miljouów 
żłotych. Do spadku roszczą sobie 
prawa krewni zmarłej oraz legatar- 
Joz ogólny, obywatel belgijski, Tnif. 
Proces ten był rozpatrywany przez 
sądy siedem racy i dwukrotnie S4d 
Najwyższy kasował wyrok poprzed- 
nich mstancyj. 

Opryszki z „Polusa* 

WARSZA WA, — W sobotę przed 
Sadem Grodzkim TII oddziału (No. 
wy Zjazd 8) toczyła się sprawa ban- 
dy opryszków z „Polusa“. Na ławie 
oskarżonych zasiedli Wacław i Józef 
Kowalski, Wacław Wiktorowicz, Mi- 
chał Majewski, Józef Sęk, Henryk 
Tomczyk, Kazimierz | Sergielewicz, 
Tadeusz Roszkiewicz i Ksawery Zic 
tkieh na „Pa- 
wiakuć Po sprawie sąd odroczył o 
głoszenie wyroku do wtorku, 26 bin. 
Zaznaczyć należy, iż od czasu uwię- 
zienia tej szajki na „Polusie* zapa- 
nował spokój. 


raz defilada w pięknych lasach spałe 
skich zakończyły pierwszy dzień u- 
roczystości. 

„ W niedzielę, w drugim ni świę: 
ta sportowego, © godz. 9 rano od- 
było się poświęcenie i otwarcie Obo- 
zu P, W. kohiet ~ Rorkach pod 
Spala = „ke 

Duży entuzjazm wsród * zebranej 
publiczności wywołały popisy huf- 
ców „Sokoła”, pokazowe rzuty dy- 
skiem mistrzyni świata  Wajsówny 
oraz żywa mapa polskich harcerzy. 
Odbył się też pokaz modeli samolo- 
towych, w czasie którego, jeden z 
najmłodszych harcerzy wręczył P. 
Prezydentowi „ meldunek harcerski. 
Po skończonej uroczystości P. Pre- 
zydent rozdzieli! nagrody. 


PO 


| „Swieto Morza“ 


Wśrodę, dnia 27 b. m. odbędą się; 


|. Program obchodu w stolicy 


Dnia 29 b. m. (piątek) godz. 9 — 
początek zbiórki do puszek na F. O. 
M. na ulicach; godz. 9.30 — uroczy - 
ste nabożeństwo w katedrze w obec- 
ności P. Prezydenta Rzplitej; godz. 
10 — 11 zebrania obywatelskie na 
pl. Marszałka Piłsudskiego oraz na 
pl. św. Florjana na Pradze. Złożenie 
wieńca na grobie Nieznanego Żołnie- 
rza; godz. 11 — przemarsz uczestni- 
kow obydwóch zebrań na Wybrzeże 
Kościuszkowskie; godz. 12 — prze: 
mówienie p. Prezydenta R. P. przez 
radjo w Zamku; godz. 12 -—— 14 — 
defilada taboru wodnego na Wiśle 
przed p. Prezydentem R. P.; przed 
defiladą powitanie p. Prezydenta R. 
P. przez przewodniczącego Komitetu 
Stołecznego „Święta Morza“ p. pre- 
zydenta miasta  Kościałkowskiego; 
godz. 16 — 18 — zebranie propagan 
dowe na Pradze: 1) na Grochowie, 
2) na Pelcowiźnie; godz. 17—22 — 
zabawy dochodowe na Pradze: 1) w 
parku Paderewskiego, 2) w ogrodzie 
„Sto Pociech"; godz. 20—22 —zbiór- 
ka do puszek na F. O. M. w zamknię 
tych lokalach: teatrach, cukierniach, 
restauracjach i t p; godz. 20 — 
oświetłenie gmachów ` publicznych. 
Przez cały dzień odbywa się zbiórka 
ustalonym sposobem na F. O. M. 


Dnia 30 czerwca (sobota). Dzień 
przeznaczony na zorganizowanie prze 
jazdu do Gdyni na dzień 1 lipca b. r. 
Godz. 16 — uroczysty obchód „Świę 
ta Morza“ w Dyrekcji Tramwajów; 
godz. 20.30 — propagandowe filmy 
na pl. Marsz. Piłsudskiego, 


Dnia 1 lipca (niedziela): Główne 
uroczystości odbywają się w Gdyni, 
a w Warszawie: godz. 14—23 — wiel 
ka zabawa ludowa „Niedziela morska 
w Łazienkach”; godz. 15 — korowód 
udekorowanych samochodów i plat- 
form, 


Japońskie dementi 


TOKIO, 28. 6. (PAT.). Japoń. 
skie ministerjum spraw zagra- 
nicznych dementuje pogłoskę, ja- 
koby Japonja miala zawrzeć pakt 
nieagresji ze Stanami Zjednoczo 
nemis 


== ABC hr. 173 


TEATRY 


WIELKI: 
nG.uditta”, 
_ TEATR NARODOWY: Dziś i jutro 
komedją Scribe'a „Szkianka wody” 
z Cwiklińską, Pancewiczową i Lesz- 
czynskim. 

TEATR POLSKI: Dziś i jutro ko- 
medja Heinrichsa „Awantura o Jolan- 
tę” z Kichierówną i Daczyńskim. 

TEATR NOWY: Dzis 1 jutro ko- 
medja Acharda „Migo” z Jarkowskąa i 
Kurnakow czeni. 

TEATR LETNI: Dziś i jutro ko- 
medja Vulpiusa „Zwyciężyłem kry- 
zys” z Maszyńskim i Zniczem. 

TEATR MAŁY: Dziś i jutro kome- 
dja muzyczna Let'az'a „Szczęście na 
poddaszu” z Brochw.czówną. 

KAMERALNY: Dziś , jutro sztuka 


Dziś operetka  Lehara 


Wacłwa  Grubińsk:ego  „łłochanko- 
wie” z Grywińską. 

DZIEDZINIEU KOŚCIOŁA ŚW 
KRZYŻA: Dziś o g. 7.15 wiecz. 
misterjaum Calderona „Tajemnice 


Mszy swaętej”. n ; 
HOLLYWOOD: Dziś rewja „Na 
Hożej n ena'gorzej”, 

WIELKA REWJA (Karowa 18. Dziś 
i jutro rewja „To warto zubaczyć”* z 
pp.: Mankiewiczówną, Makowską, Bo- 
do, Krukowskim i in. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI, Królewska 18. Wystawa Zza- 
mkniętaa W najbiiższyca dniach o0- 
twarc.e wystawy książki sowieckiej 
i plakatów. 

KAMIENICA BARYCZKÓW. Wy- 
stawa prac artysty Śląsk.ego, Jana 
Wałacha. s 
SALON ZESP. ART. PLASTY- 
KÓW. Wystawa zamknięta. 

ZACHĘŁA: Wystawa s. p. Feliksa 
Jasińskiego, é. p. Stanisiawa Jasi- 
bowskiego, grupy „Al fresco", Marji 
Rogowskiej, Marana Szymanow- 
skiego 1 Czesława 4namierowskiego. 

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17): We wtorki maiarstwo pol- 
skie, w czwartki — obce; AL 3 Maja 
13,15; W środy, PIĘLKI, sODoty, mẹ- 
dzieię — wystawa Sztuki zdobnicze|. 

S. i M. (Królewska 11). Wystawa 
zbiorowa p. ñ. „Karykatura i grote- 
ska”. Wystawcy; B. berezowska, W. 
Daszewski, F. Topolski, Z. Wag;lew- 
ski. 


KONCERTY 


SIM (Królewska 11): Od godz. 
20.50 — p. bryg.ewicz i p. Dubizyń: 
ski (fort) Dancing. 


DRUGI I OSTATNI WYSTĘLD 
IGORA ILINSNIEGO. 
W KONSEKWATUKI UM. 

Wobec powodzenia odbadzie s: Na 
zędanie puoiicznosci W Saul Bonser- 
watorjum we wtorek, dn. 26 b. m. 
o goaz. 20.30 drugi w.eczór numoiu 
i satyry znakomitego artyscy sow.ec 
kiego teatru im. weyrno.da w Mo- 
skwie, lgora liińskiego, ktory wyko: 
na praw CulKOWsC.C ZM,CU-ONY prO- 
gram, zlozony z utworow Czechowa, 
Ardową („Udarniczki”),  Majakow- 
skiego (Stońce), Zoszczenki (temo- 
niaua), Berangera (Nowy prax), Go- 
sola i in. 


KINA 


ADRIA: „Spełnione marzenia”, 

AMOR: „1ancerki z buenos Aires”, 
film poisk 

AILANNIC: „Lady Lou”. 

ArULLJ: „CDI . 

AS: „Niebezpieczna gra” i „W pu- 
Szczy krukodysa”. 

CAPITOL: „Wzi$ żyjemy”, „Proie- 
sor w kavarec,e . 

CASINO: „Pozwól się kochać”, 

COLOSSEUM: „hroir  niedoręgów” 
i rewia. 

Cu,USSEUM: (malz sala): 
du’ i dwa dodatki Pr 

CORSO; „Jarmark miłości” i re- 
„Zwycięstwo Czarnego 

LkuKUPA: „Przygoda o północy”. 

ERA: „Sprawca nieznany” i film 
polski. 

LAMA: „Życie jest piekne”, „No: 
woczesny Rowiizon”. 

FORUM: „Szpieg w masce”, „Ma- 
ski Dr. Fu Manchu’. 

GLORJA: „Kajemnica d-ra Hun- 
gran“. d 

LUX: „Wielki Gabbo“ i dodatki. 

MEWA: „Łdrżdwie wczoraj”, „klip 
i hap w małżeńskiej niewok”. 

MAJESIIC: „tip 1 Flap, jako wro 
gowie maiżeństwa”, 

MASKA;  „Pocaiunek przed 
strem”, „Syn cesarza”, 

MARS: „Nocny lot". 

MIEJSKIE: „Zaańcwona”, „Burza o 
brzaskti”. 
NuWA TOMBOLA: „Skandal w 
Buauptszcie , „Zia dziewczyna”, 

NOWY SPLENDID; „symfunja 
życia” i rewja. 

OKO PRASKIE: 1) „Grzech“, 2) 
Kawalkada. 5 

PAN: „W niewoń dżungli”, 
„PETIT TRIANON: „Wyrok ży- 
cia“, „Fo — to“. 

PRUMIEŃ: „Kał i Patachon, jako 
ogrodnicy na pensji żeńskiej”, 

PRAGA: 1) „Maharadża Rampu- 
ru“, 2) „Obiad o 8-81. 

RAJ: „Podniebny romans i fiim 
Polsk: ? 

ROXY: „Serce włóczęgi". „Samo- 


lu- 


RIVIERA: „Ostatnia carowa”, „Nie 


my Ziemi”, <= 
STYLOWY: „Otchłań życia”. 


_ STAROMIEJSKIE: „Pat i Patachon 
jako ogrodnicy” i dodatki. 
sok TOWID: „Hopla = 
pit: Ł: „A. L. 14 zatonęla . 
TON: „Burza o brzasku”. 
UCIECHA: „P sA. Hen* 
tyke Wuja” „Prywatne życie 


„UNIĄ: „Tajemnica ogrodu Zo00lo- 
r a i rewja. 

ARIETE: „Tancerka z Chicago”, 
nowe atrakcje. 


02 ME - o EE R EM PEORESA 


„Chan (ui, 2) Kajana 


ŻYLI 
1 lipca 


Przemówi zegar tel 


Niedyskrzecja przyczyną op 


Dookoła telefonicznego zegara ów nr. znali tylko pracownicy 


E STOLICY 


efoniczny 


przy conajmniej potrójnej cyfrze 


Ofiara 
miłosnego zawodu 
29-letni Leonard Różycki, tokarz- 
mechanik (Ogrodowa 35), przed kil- 
ku tygodninmi pogniewał się z Ha 
rzcezoną. Od tego czasu nosił się z 
zamiarem samobójczym. W ub. nie- 
dzielę Różycki wział ojcu 10 zł. i u- 


mówiącego, który ma już wkrótce 
jawnie funkcjonować, powstał 
już szereg legend. Jedni mówią o 
nim, jak o żelaznym wilku, lub 
wężu morskim, którego ktoś po- 
noć widział na własne, rodzone o- 
czy, są tacy znów, którzy twier- 
dzą, że to... zwykła kaczka dzien- 
nikarska. Powstają zakłady: Jest 
-— niema, będzie — ależ nigdy w 


PAST-ej, którzy nalożeli do gru- 
py kontrolującej. Wszystko już 
było na ukończeniu, 18 przewo- 
dów łąezyło go z siecią miejską, 
aż tu raptem ktoś popełnii niedy- 
skrecję, ktoś inny chciał 
dzić komunikaty PAST-ej i pierw 
szy poinformować o tem swoich 
czytelników, rezultat był fatalny, 
niedoregulowany zegar platal 


uprze- 


abonentów. 

Instalacja ta ma wyłącznie na 
celu wygodę publiczności, gdyż 
usługi mówiącego zegara będą 
bezpłatne, pomimo iż sama maszy 
nerja Ericssona kosztowała 
24.000 koron szwedzkich. 

Pytanie, czy urządzenie to bar 
dzo zachwyci naszych  zegarmi- 
strzów, bo właściwie posiadając 


dał się do restauracji, gdzie je prze- 
pił. Następnie przyszedł do zakładu 
drykiersko-galwsniezno-szli (ierskiego 
ojca swego przy ul. Chłodnej 5, 
gdzie zażył związku cjanku, pozeg 
wyszedł na podwórze i upadł. Lekarz 
Dogutowia przewiózł desperata w 
stanie ciężkim do szpitala św. Du- 
cha, gdzie w poczekalni wkrótce 
zmarł. 


świecie! | psikusy telefonującym, PAST-a 
A wszystkiemu winna wygóro- się rozgniewała i pozączyia auto- 
wana ambicja i niedyskrecja! | mat z innym numerem, który sta- 
Zegar jest — zmontowany, wy- le daje sygnał „zajęty“. Wtedy 
regulowany i przechodzi okres dopiero można się było spokojnie 
ścisiej kontroli, żeby nie było żad- zająć obserwacją i dostrojeniem 
nych niespodzianek, niedociąg- zegara! s 
nięć, i nieścisłości. Dawno byłby | Obecnie wszystko jest na ukoń- 
już może na usługach publiczno- czeniu i 1 lipca, lub zaraz po 
ści, gdyby jeden z dzienników, ! pierwszym właściwy Nr. zostanie 
nie ogłosił przedwcześnie Nru te- ujawniony, i zegar udostępniony 


telefon, można się będzie znako- 
micie obywać bez własnego zegar 
ka. Coprawda nie wszyscy jeszcze 
mają u siebie telefony! 


Denat pozostawił 2 listy: do ro- 
dziców i do narzeczonej, w których 
przeprasza za przykrości, związane 
z jego ezynem, prosi o przebaczenie 
| Emzet. |i żegna się, 


Drożyzna owoców 


LN S<LLUQ Z c. WO NN m 
= 


lefonicznego, z którym należało publiczności. 


się łączyć, żeby usłyszeć, która 
jest w danej chwili godz. 


Wyścigi konńe 


Rekordowe wypłaty 


„Wczoraj, na torze wyścigowym świę- 
ciły triumfy niedoceniane gwiazdy koń- 


skie, których amatorzy „totka“ wcale nie bezowocnych, wobec sygnału 
nie brali w rachubę. Oczywiście dzień! zajęty”, 


ten był dniem rekordowych wypłat, 
nienotowanych w biezącym sezonie. W 
drugim wyścigu zameldowała się na 
celowniku pierwszą Violetta, przyno- 
sząc swym nielicznym  sympatykom 
235 zł. za 10 zł, bijąc ogólnego fawor 
ryta Sząmana, dosiadanego przez żo- 
kieją Pasternaka Publiczność zwycię- 


stwo Violetty przyjęła kocią muzyką, : 


przyjmując nawet agresywną postawę 
do zok. Pasternaka. 

Również w handicappie  wielkopoł- 
skim przybył niedoceniony przez zwo 
lenników „totka“ Frajer, który w mpo- 
przednim wyścigu, na tym samym dy- 
stansic, przychodził do mety ną dal- 
szych miejscach celowo, żeby nie otrzy- 
mać większej wagi. Czyli mówiac żar- 
gontm wyścigowym, jechał „w piasek 
na handicap", Otrzymał pn po tym 
wyścigu śmiesznie małą wagę 50 i pół 
kilograma. Dziwi nas, czem kierowała 
się komisja handicape'rów, dodając te 
apteczne poł kilograma wagi. Oczywi- 
scie Frajer wyścig wygrał. Totalizutor 
1233 zł za ro zł. Komisja techniczna 
winna zwrócie baczną uwagę na wy- 
czyny rodzimy Michalczyków. 

Narwiększą prawdopodobnie niespo- 
daanka bylo zwycięstwo Bokuna LL 
cu nezczone zystato wypłatą 103 zh za 
5 zł A więc zaczęła się serja fuksów, 
któr, zgodnic z tradycją bywa zawsze 
przy końcu sezonu. 

WYNIKI GONITW Z 246, 

LON. z. Dyst. 2500 m.: 1) Finisterre 
p. Rómmel, 2) Figiel (13). Tot. 0.5. 

GON. 2. Lyst. 1600 m.: 1) Violetta 
j- Balcer, 2) Szamuu, 3) king cl $oug, 
4) Mohacz. Tot. 117,5 ir. 12.5. — 6. 

GON. 3. Lyst. t600 m.: 1) Isand IN 
ż. Pasternak, 2) Dalaj Lama (18), 8) 
Berggeist 1I (45). Tot. 14 zł. 

GON. 4. Dyst. 2100 n.: 1) Cagliostro 
ż, Fomienko, 2) Prince Galahad 
(13:5), 3) Faima JI (27). Tot: 8. 

Gon. 5. Dyst. 1600 m.: 1) Moloch ż. 
(28,5), 3) Dumping 
(45) 4) Loup Garou (15), Los IL (43,5) 
o) Farinelli (215). Pot. 26,5 tr. 125, 
15. 

GON. © Dyst. 1000 m.: 1) Kord ż. 
Michalczyk, 2) Murat II (27), 3) Lu- 
roń (12), 4) Temidą (27), 5) Kabira 
(31,5). Lot. 24 fr. 105. — 13.50. 
GON. 7. Dyst 3800 m.: 1) Frajer, 
ż. Michalczyk, 2) Jarosław {x0} 3) Wi- 
gor (37), 4) Go-ga (18), 5) Smiłowiak 
(725), ©) Bai Soleil (20), 7) - Elita 
(40), 8) Gaudhi (60,5). Tot, 60.3 fr. 
16,5 — 10 — 13,5). 
GON. 8. bvyst. 2160 m.: 1) Bohun H 
j. Kusznieruk, 2) złote Runo (21), 3) 
Lidja (38), 4) Fuigor (38). 5) Dola 111 
(15). 6) lIngusz (18). "tot. rag fr. 
28,5 — 13,5. 
GON. 9. wyst. eyo m. 1) Eutun ż 
GILL, z) Elewator (32,5), 3) Tuormiig 
(113), 4) Great $p rt (24.5), 5) Fra 
Diavolo 1£ (36). Tut. » i. $ — a 
ZAPISY NA 26.VI. 

1 Początek o g. 4 ppoł. 
GON. 1. Dyst. zico.: Burłaj, Ree- 
leg, Eidolon, Bachantka 11, 
GON. 2. Dyst. 1400 mtr. Maestro, 
Enigma li, Złota lantera, Honorata, 
llorencja, Ochotna, Arinarja. 
GON. 3. Dyst. 2400 m.: Fridland, 
Kornak, Goto. 
GON 4. Dyst. 1800 mtr.: Wotan 
Nike, Lech, Jąponja 11, Giermek, A- 
kwalorta, Babinicz, Qui pourras? Pi- 
lica, Kinga B. W. 

GON. 5. Dyst. 2100 mtr. Sekunda, 
Kansas, Nałęcz, Akwaforta, Kydonja, 
Istras. 

GON. 6. Dyst. 1800 m.; Fibula, For- 

tissima, Hesperia, Dolores 1II, Fides, 

Kurkuma, Arinarja. 7 

GON 7. Dyst. 1000 m.: Fenicjanka, 

liannavah, kiladefja, Hera III Huron, 

Majowa, Flit, Talar, Kiwi I. 

GON. 8. Dyst. 1600 mtr.: 

Nord, Chojrak, Rewers, Ksieni. 
NASZE TYPY: 

o RE 1l Eidolon 

: rinarj ho 

5 Fuidland Ochotna Honorata 

4) Giermek II Kinga B. W. Babinicz 

5) Esdras Kudonia a 

o) Fibula Hesperia Fides 

7) Huron Hannavah, Kiwi I 

8) Nord Chojrak. 


Banita, 


Wów- chyba rekord ciekawości. Ponię- 
czas zegar nię był jeszcze gotów i waż ten drugi skolei 


| 


| 


| 
| 


Tymczasem Warszawa pobiła 
numer za- 
konspirowano już gruntownie, 
ludzię zaczęli  wyprobowywać 
wszystkie możliwe kombinacje 
numerów, licząc, że w końcu tra- 
fią na właściwy. Podobno w jed- 
nej tylko redakcji uskuteczniono 
w tym celu 8.000 połączeń zupeł- 
stale włączonego du 
właściwego numeru. 


jak wyg:ąda zegar? 

Pozornie bardzo prosta, lecz 
niezmiernie precyzyjna ta maszy- 
nerja trochę przypomina zewnętrz 
nie aparat radjowy. Zbudowana 
jest na tych samych zasadach, co 
aparatura dźwiękowa filmów. 

Na jednym wspólnym walcu o- 
braca się pięć piyt, przypomina- 
jących płyty gramofonów. Są to 
poprostu błony, tukie, jakich uży- 
wa się do filmów, ujęte z obu 
stron w okrągłe tafle szklane co 
sprawia, że błony te, specjalnie 
nagrane, są niezniszczalne, bo nie 
ma do nich dostępu ani powie: 
trze, ani kurz, ani wogóle żadńe 
obce ciało nie styka się z ich po 
wierzchnią. 2 piyty mają nagra- 
ne godziny, po 12 każda, trzy po- 
zostałe minuty, po 20 minut wy- 
pada na jedną. Jeden obrót lty 
równa się minucie, w czasie któ- 
rej sześciokrotnie nagrane jest 
wymówienie danej cyiry, w ło 
sekundowych odstępach, aby ten, 
kto zdejmie słuchawkę z wideiex, 
niepotrzebował długo czekać, a 
o ile nie usłyszy dość wyraźnie za 
pierwszym razem, 
miał to powtórzone. 5 rączek me- 
talowych stanowi oprawę 5 komó- 
rek fotoelektrycznych, dwie z 
mech kolejno automatycznie zapa- 
lają się, naświetlając właściwą 
obręcz na płytach: godziny i da- 
nej minuty. 

Z jednej strony instalacja ta 
połączona jest z małą dźwignią o- 
partą na ślimaku. Po pelnym 
1-minutowym obrocie dźwignia ta 
zeskakuje w maly wrębek, a rów- 
nocześnie komórka fotoelektrycz- 
na przesuwa się i nąświetla na- 
stępną obręcz plyty. Z drugiej 
strony znajduje się wzmacniacz, 
który przekazuje głos na mega- 
fon, a od niego idzie już 18 po- 
łączeń z siecią telefoniczną. 

Jest to wyjątkowo duża ilość 
przewodów, gwarantująca abo- 
nentom stałą możliwość skomuni- 
kowania się z zegarem. Paryż i 
Londyn mają tylko 16 połączeń, 
GEEBE__ ZAKLAD o o N 

Z BRYCZKI DO ROWU. 

Na ul. Grchowskiej wywróciła sie 
bryczka, z której wypadło da rowu 
kilka osób. JO-letni fienryk Baran, 
uczeń (Chłodna 48), wskutek upad- 
ku złamał prawą rękę. Pogotowie 
przewiogło chłopca do domu, 


natychmiast 


To warto 
el 


Karowa 18 


NASTWYCZ.AJNIE 
cUWŁ>W M IET 
KPREE "R WWSZ4PREZIĘRPNIEY 
ŚWIEWNE? 


oto, co mówi publiczność o rewji 


kaRewWja 


z Mankiewiczówne, Makowska. An'oszówną. Kraszewską. Leitzkówna. 
Bodo, Krukowskim, Regro. Skoniecznym, Symem i Woycieszką! 


Ceny rewe!acyine: 50 or do 3 zt. 


Przedsprzedaż biletów w kasie teatru, w biurach „'car", „Orbis” oraz 
w „Cukierni Ziemłańskiej «Mazowiecka 12). 


W r. b. wyjątkowo, spowodu zi- 
mna, panującego w okresie wio- 
sennym i w początkach lata, ce- 
ny najpopularniejszych w tym o- 
kresie owoców: truskawek, czere- 
śni i malin ksztaltują się na wy- 
sokim poziomie. Skarżą się na ia 
gospodynie, twierdząc, że w r. b. 
przygotowanie konfitur nie opia- 
Ga się. 


Awantura 


Przy ul. Radzymińskiej 18, zamic- 


robotnik, człowiek dziwnie lekko- 
wyślny i niczrównoważony, % przy- 
tem awaniurzik. Dał on się porząd- 
nie we znaki szwagrowi swemu 
Wincontemu kadzie (Krypska 19), 
właścieiełów) mydlarni, nadsyłując 
wu co pewien czas listw z żądaniem 
wypłacenia pewnych kwot 
nych na jego rece. Wysokość żąda- 
nych sum wahała sie w granicuch od 
50 do 400 zł. 


Pewnego razu doringał się, aby mu 
przysłano 150 zł na „poste-res- 
taute“. Guałagusz nie chciał praco- 
wać, uważając, iż szwagier winien 
»u zupewnić utrzymanie. Gdy Łada 
wszystkie listy rzueał do kosza, Qi. 
nachodzi! mieszkanie szwagra, bijąc 
go i awanturująe się. Kiedyś nawrt 
usiłował podpalić mieszkanie Łady. 


Taki stan rzeczy trwał przez 2 la- 
1a, AŹ wreszcie sprzykrzył mu się ten 
teror i postanowił uharać szwagra. 
OOIE E  ——SLBOAISGGC 


Metro w Warszawie 


wie miejskiej kolei podziemnej u- 
zagadniana jest w ten sposób, że 
koło zakreślone z centrum War- 
szawy, którego obwód biegnie po 
krańcach, posiada promień około 
6,5 km. gdy tymczasem teoretycz- 
nie maksymalny promień dla mia 
sta, w którym wystarczy jeszcze 
szybkość handlowa tramwajów 
15 km. na godzinę wynosi oko- 
ło 5 km. 


Opracowany już przed laty pro 
jekt budowy metro w Warszawie, 
przewiduje 6 linji, w tem trzy w 
kierunku północno-południowym, 
dwię z zachodu ną wschód i jed- 
ną okólną. Na lewym brzegu Wi- 
sły linje byłyby przeważnie pod- 
ziemne. Linję o kierunky półmoc- 
południe biegłyby wzdłuż: 1) 
projęktowanej arterji N. 5, 2 
Marszatkowskiej i Nalewek, 3) 
A]. Ujazdowskiej, Nowego Świa- 
ta i Krak. Przedmieścia, Linje z 
zachodu ną wschód biegłyby ul. 
Wolską, projektowanym mostem 
wprost ul. Karowej, ul. Zamoj-| 
skiego do dworca Wschodniego. | 


PIERW WW ARE ? | 


zobaczyć! 


te 6892-93 


sakuje z żoną Aleksander Gaiagnsz, | bił swoją żonę, Helenę, 


utrudnia szykowanie konfitur 


Przy cenie 1 zł. 60 gr. za trus- 
kawki, 1 zł. 20 gr. za czereśnie i 
70 gr. za maliny oraz uwzelęd- 
niając wygórowaną cenę kryszta 
łu w kwocie 1 zł. 40 gr. za kg. 
na przygotowanie każdego gatun- 
ku tych owoców dla przeciętnej 
rodziny potrzeba po kilka, wzglę 
dnie kilkanaście zł, co czyni 
poważny dla obecnych budżetów 
| rodzinnych wydatek. 


w rodzinie 


Dokucziiwy szwagier dokuczliwie pobity 


Przed tygodniem, gdy Gałagusz po- 
brat jej, 
Wacław Zaremba, zabrał siostrę o- 
raz rzeczy jej do szwagra Łady, u 
stórego zamieszkuje. 

W ub. niądzielę G. upiwszy się, 
przyszedł uzbrojony w nóż i kamicń 
i znezął dobijać się do mieszkania 
kudy. Wtedy wyprowadzony z cier- 


padli do sieni i pobili dokuczliwe- 
go szwagra luską i kawałkiem żela- 
za. Poliejant wezwał Pogotowie. Ie- 
karz stwierdził 2 rany tłuczone gło- 
wy, oraz lewego ucha i po opatrun- 
kn przewiózł do szpitala Dz. Jezus. 


Wypadki i kradzieże 

AWANTURA W „POLUSIE. 

28-letnia Franciszka Dalamherto 
wa, zam. w schronisku dla bezdom- 
nych „Polus“ (Lubelska 30—82), w 
czasie wynikłej awantury, została u- 
derzona przez jedną z sąsiadek sie- 
kierą. Ranną przewieziono do szpi- 
tala Przemienienia Pańskiego, gdzie 
lekarz stwierdził ranę ciętą czoła. 


PORÓD NA ULICY. 
Przed dommem Wolska 52 


mali 


zasła- 


Potrzeba urządzenia w Warsza- |bła nagle 20-letnia Paulina Pietro 


wiezówna (Leszno 93), służąca. Le- 
karz Pogotowja stwierdził poród i— 
po udzieleniu pomocy +— przewiózł 
P. do zakładu położnieczego św. Zo- 
tji. : i 
WYPADKI KOLEJOWE. 
- Feliks Ziółkowski, robotnik kole- 
jowy, zam. w Sannikach, będąc zaję- 
ty ną stacji kolejowej kolejki Ja- 
bionno — narczew, w Grochowie, 
przez nieostrożność dostał sie pod 
nadjeżdżajacy wagon. Lekarz Pogo- 
towia stwierdził rane szarpaną pra- 
wej stopy i przewiózł nieszczęśl.we- 
go do szpitala Dz. Jezus. 

— Na stacji Warszawa — Praga 
na Peleowiźnie, 52-letni Franciszek 
Rakowski, kolejarz (Nasielsk), zo- 


stał potrącony przez parowóz, dozna | 


jac potłuczenia głowy, twarzy j le- 
wej dloni, Rannego przewiozlo Pogo- 
towie do szpitala św. Wojciecha. 
SKUTKI WICHURY. 

Podczas onegdajszej wichury 2 v- 
soby zostały pokaleezonę odłamkami 
rozbitych szyb z okien, którę były 
pootwieranę na rogu Al, Jerozol-m- 
skiej i Emilji Plater. Są to: 89-1. 
Wanda  Niekraszówną (Poznańska 
3), nauczycielką (rana cieta okoli- 
cy prawego barku) i 87.1. Bronisla- 
wa Lupa (Towarowa 32), bez pri- 
cy (rana cięra prawego policzka). 
boszwankowanych opatrzono w am- 
bulatorjum Pogotowia. 

NIEOSTROŻNOŚĆ Z BRONIĄ. 

Hersz Szwarcenberg, krawiec 
(Chiedua 47), bzdąe u znajomego we 
wsi Szczęśliwice, został postrzelony 
z rewolweru w palec lewej ręki. Jak 
się okazałe znajomy, pilnując ogrodu 
owocowego, posiadał rewolwer, któ- 
rym manipulował i przez nieostraż- 
ność spowodował wystrzał, Rannego 
opatrzono w ambuiatorjum Pogoto- 
wia. 

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. 

28-letuja Wanda  Kowalezykówna, 
służąca (Świętojerska 32) pragnąc 
pozbawić się życia, odkręciła kurki 
przy kuchence gazowej, a nadto zdję 
ia rurkę gumową. j 

— 22-letnia Janina Koszorakówna, 
bez zajęcia (Sołtyka 6), otrula s.ę 
|siarczanem miedzi na rogu ul. Jas- 
nej i Świętokrzyskiej. Pogotowie, po 
udzieleniu pomocy, /przew.ozło Ko- 
walczykównę do szpitala. na Czy- 
stem. Koszorakównę zaś — do do- 
. MU. 
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Poniedziałek, dn 25 czerwca 

> 16.15 Muz. leir 
ka — ork, icatra „iullywood i T. Man ` 
kewiczówaa (p:os.). (17.00 Pogad. 
dla dzieci: © papierze, farbach i kre- 
dze — Z. Kacprowski. 17.15 P.eśni 
polskie — H. Zeka (sopr.). 17.30 
Recital fortep. Wł. Busrkatka. 18.00 
Pogau. dia kobiet: „Nicporządek mi- 
y”. 18.15 Reutai skrz. G. Bacewi- 
czówny. 18.45 Fogad Brunona Wi- 
nawera. 18.55 Życie kult. ı ari. Stoli- 
cy. 19.15 „Reporta. z Borysławia — 
część Ill. 19.40 Piosenki — jJ. Popław 
ski (pl). 20.02 Felj.: Snobizm i anty- 
snobizm kryzysowy — J. Strzelecka. 
20.12 Muz. lekka — ork. P. R. 1 lda 
Losiówna (kunga). 21.02 Skrz. poczy, 
roln. 21.12 Konc. lekki — ork. P. R. i 
M. Fogg. (pios.). 22.00 Faj. liter.: 
kadenna Literatury przy pracy — 
M. Rusinek. 22.15 Recital spiew. E, 
szaurańskiej 2295 „Kukuika wien- 
ska” (rr, z Wuna). 23.25 Wiad. 
metcor. 23.30 Koniec aud. 


t 


1] 


Wtorek, dn. 26 czerwca 


6,30 Pocz. aud. 12,10 Muz. popul. 
(pi.). 13,05 Aud. dia dzieci miod- 
Szyca: Legenaa „Siowik i powój*, 
' przekł, z włosk. i piosenki Ą. 
Sziemińska. 13,20 Chóraine frag- 
menty z oper (pł.). 13,55 4 rynku 
pracy. 16,0U Konc. zesp. gitarzystow 
*'Łycnowsk.iego Ww ródlewsKiego: 
1/00 Skrz. P. K. O. 17,16 Trio ka- 
meralne (L. Kmitowa — Skrz., P. 
Lewiecki — fort. a B. Ginzourg — 
w;ol.). W progr. trio Bramsa cm. 
op. „01. 17,48 Muz. popul. (pt.). 
18,00 Pogad. pudow:.: Frzestrogi dla 
buaującycan dom dlia siebie — ti 
Rutkowski. 18,15 ttecjtał sp.ew. St. 
horwin-5Szymanowskiej. 18,44 Poga- 
danka: Hurcerstwo jaso nowoczesny, 
ruch wycnowawczy — J. Sosnowski 
18,55 Caw. lotn. i przec.wgaz. 19,15 
,Muz. sain. i tan. z kaw. luastrono- 
|mja. 20,02 Wiad. rol. 20,12 „Bal w 
|Savoyu", operetka w 3-cn aktach P. 
'Abranama. W przerwach: l-szej Dz. 
wiecz. i ogłosz. warunxów konx«ursu 
dramat. na scenarjusz słuchowisko” 
wy dla radjowego „leatru Wyobraź- 
ni“ (po raz Ill), 2-giej Recytacje 
poezji o morzu (Maaej, Rycnliński 
i Stępowski). 22,80 Odczyt: Albert 
Wielki na tle kultury średniowie> 
cza — prof. M. Sobeski (Tr. z Po- 
znania). 22,46 Muz. tan. (pł). 23,05 
«Koniec aud. 


i 
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Środa, dn. 27 czerwca. 
6,30 Pocz. aud. 12,10 Muz. popul. 
i (pt). 18,05 Konc. zesp. salon. T. Se- 
„redyńskiego (Tr. ze Lw.). 16,00 
Muz. popul. i lekka (pł.). 16,40 Pio- 


pienięż- pliwości Łada wraz z Zarembą wy= benki lekkie — Anda Kitecnmann., 


17,00 Aud. dla dzieci: Pogawędką 
| „Jurek dostał flower" — St. Sumiń- 
ski. 17.16 Pieśni — M. Jarrowa (m. 
sopr.). «Tr. b Pozn. 17,35 Recital 
iortep. E. Melman- -Ciechanowskiej. 
18,00 „Książka i wiedza“. 18,15 Kon- 
cert kamer..—Kwartet Wł. Lewinge- 
ra (Wł. Lewinger, A. N.ew.arowski, 
A. Kmieć, L. budkiewicz), W progr. 
kwart, R. Statkowskiego Nr. 6, op. 
40. 18,45 Pogad.: O kulturze dnia 
powszedniego St. Kuszelewska- 
Rayska. 18,55 Życie kult, i art. sto- 
liey. 19,15 Jak spędzić święto? 19,20 
Muz. lekka (pt). 20,02 Felj. akt. 
20,12 Muz. lekka — Lwowski Chór 
Reweilersów (Tr. ze Lw.) i W. ży- 
wołewski (gitara). 21,02 Skrz. poczt. 
rol. 21,12 Recital śpiew. Hermana 
Simberga |lten.). 21,80 Konec. (III) 
z cyklu „Współczesna litongiip for- 
tepianowa* Z. Drzewiecki. pro- 
gramie muz. polska, 22,15 „Wiz 

mikrofonu u państwa Diydu!skich*. 
22,30 Muz. salon. j tan. z rest. hot. 
Bristol, 28,05 Koniec aud ' 


` 


| 


Osobiste 
Wydział Meclhuniezny Politechnikę 
Warszawskiej, dnia 18 czerwca 1034 
r, ukończyli: 
1. Chrzan Tadcusz, Cywiński 
| Wacław, 3. Jarmieki Wineenty, 4. 


s”) 
m. 


| Kowalski Franciszek, 5. Kulesza q 
Stanislaw, 6. Landkof Hirsz, T. Le- l 
szezyński Tadensz, 8. Nalanowski 
Jerzy, 9. Mazurck Sietun, 10. Moroz 
Ansgary, 11. Paszyński Stanisław, 4 
12. Pietrek Edmund, 18. Schmidt 
Kazimierz, 14. volyk Tadeusz, 15. p 
Sackewer Michat, 16. Syski Henryk, = 
17, Szezerbik Dobrostaw, 18. Bzyd- 
łowski Jerzy, 19. Szymanowski Sta- 
nisław, 20. Witkowski Stanisław. d 
Zmarli ; 
Š. p. Stefania Chawłowska, w 


Warszawie; Ś. p. Marja Aniela z Ro- 


góyskich _ Danielkiewicz, wdowa, 
L 68, w Warszawie; Ś. p. Stanislaw 
Szymański, em. urzędnik, łŁ 70, w 


Warszawie; ś. p. Jadwiga z Zubow- 
skich Jezierska. wdowa l. 82, w 0- 
strowi Mazowieckiej; S. p. Stanislaw 
'ldzkowski, kkarz |. 82, w Radomiu; 
'8. p. Paulina z Wilczyńskich ldżkow- 
ska, L 46, w Warszawie; š p. m 
Korwin - Łopuszański, |. 66, w Żyrar 
dowie; ś. p. Cecylja z Detkensuw 
Różańska, emerytka PKP, w War- 
sząwie; Ś. p. Marja Stefanja z Wi- 
cherkiewiczów  Mazurowska, v. 
Wąsowska wdowz. w Cechanowie; 
é p. Bolesław Fiszer, inżynier, |. 44, 
w Płocku; śŚ. p. Wacław  Zbroski, 
1 50, w Warszawie, ś. p. Konra 
PWernik w Warszawie; 5. Józef 
| Masłowski, dr. med, 1 64, w Piotr- 
kowie Trybunalskim; b. p- Henryk 
Hermelin. przemysłowiec, L 74, w 
Warszaw e s 
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iront m. 6, tel. 205-30 — przyjęcia s ô: 
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Juljusz Verne 
łodzie podwodne, telewizję i cha- 
Ilengowe loty dookoła świata, te- 
raz kolej na proroctwo Huxleya. 
Maluczko a spełni się jego upior- 
ny sen o „wielkim wspaniałym 
świecie", w którym produkuje 
się ludzi w laboratorjach. 

„Pesti Naplo“ donosi, że amery 
kański senator Carolli z Bosto- 
nu wniósł do parlamentu interpe- 
lację w sprawie coraz częstszych 
wypadków stosowania nowego 
wynalazku, pozwalającego kobie- 
tom zachodzić w ciążę w sposób 
sztuczny. W samym Bostonie za- 
rejestrowano w roku bieżącym 75 
urodzin dzieci, które przyszły na 
świat drogą sztucznego zapłodnie 
nia matki. Senator Carolli twier- 
dzi, że tego rodzaju system jest a- 
moralny i spowoduje rozbicie 
cia rodzinnego. 

Doktorzy amerykańscy ianaty- 
cy postępu nie podzielają zdania 
„zacofanego' senatora i utrzymu 
ja, że właśnie sztuczne zapładnia 
nie może dać wspaniałe rezulta- 
ty, jeżeli chodzi o dostarczenie 
ludzkości zdrowych i rasowych 
„okazów“ rodzaju ludzkiego. Za- 
znaczają oni tylko, że tego rodza- 
ju operacje powinny być uskute- 
czniane za zgodą przyszłego oj- 
ca, który ponadto musi następnie 
uznać dziecko za swoje. 

Sprawa ta wywołała ogromną 
wrzawę i gwałtowne polemiki na 
łamach prasy. Otóż pewien wę- 
gierski dziennikarz zwrócił się z 
zapytaniem do profesora Frigye- 
si, kierownika ginekologicznej kli 
niki w Budapeszcie. Profesor po- 
szedł po linji Huxleya, gdyż od- 
powiedział, co następuje: 

— Zagadnienie to zaprzątalo u- 
mysły uczonych nietylko w dwu- 
dziestym wieku. Słynny biolog 
włoski Spallanzani już w roku 
1780 dokonał doświadczenia z 
psem. Udało mu się wówczas wy- 
hodować kilka psów drogą sztucz 
nego zapłodnienia suki. System 
Spallanziniego znalazł zastosowa 
nie w hodowli rasowego bydła, ko 
nii psów. Jednak dcpiero w dwu- 
dziestym wieku postanowiono za- 
stosować go i do ludzi, Co do 
mnie nie podzielam zdania moich 
amerykańskich kolegów, którzy 
twierdzą, że tym sposobem można 
by udoskonalić rasę ludzką — 
przeciwnie — jeżeli ojciec był 
chory, potomstwo dziedziczy po 
nim wszystkie ujemne cechy i cho 
roby. Natomiast nie mają słusz- 
ności ci, co powiadają, że przy 
stosowaniu nowego Systemu nie 


u) 


Jan Waśniewski 


OGNIE W PIRYTACH 


POWIEŚĆ 


II. 


W skaliste łańcuchy pagórów i zwniesień jury kra 
kowsko-wieluńskiej wdarła się długa płaszczyzna olk 


skiej doliny. Wędrujące piachy 


szerokiemi jęzorami, zastygłe w swym suchym bezru- 
chu, jak jakieś olbrzymie martwe jeziora. 
dzie krzewy jałowca; najczęściej zaś zwarty bór sos- 
nowy przeciwstawił się lotnym piaskom, zwałczył je lub 
odparł dalej, i stoi murem geẹstych pni, broniąc życia 
przed zalewem pustyni. Gdyby się wznieść i z lotu pta- 
ka rzucić ckiem na kotlinę, micszałby się na niej żółty 
kolor piasków z zielenią lasów, liściastych i iglastych... 


W samym środku kotliny, zdala 
Miechów — Sosnowiec, gutrbią 


dwóch sąsiednich kopalń: „Bolesławia“ i „Heraklesa“. 
Przepaściste zupadliny czynnych i porzuconych odkry- 
wek zstępują wgłąb ziemi, a żółte 
warują obok mich, jak długie cielska przedpotopowych 


olbrzymów. 


Między rozwałami starych hałd, w pobliżu nieczyn- 
hych oddawna odkrywek, sterczy wieża szybu wyciąge- 
wego... Wokół kilka budynków: pióczkarnia, hale z ma- 
i oto cały „Herakleg*. 


szynami, łaźnia 
kopalniach zostały 
szyb „Anna“, 


jeno 


zawiadowca, 


e 


„HERAKLES SAM. 


nazwy; odkrywka 
oraz kilka murowanych domów we 
Krążek. Zarząd kazał je przebudować na mieszkania i 
ulokował tam niektórych urzędników. Z tego powodu 
nadsztygar i dwaj sztygarzy 


cem dziecka, gdyż doświadczenie 
przeprowadza się tylko za pisem- 
ną zgodą ojca, który zarazem zo- 
bowiązuje się uznać dziecko za 
swoje. 

Na zapytanie, w jakim celu sto 
suje się Tak ryzykowny i, mówmy 
szczerze — odrażający ekspery 
ment — profesor Frigyesi odpo- 
wiedział, jak następuje. 

— Chodzi tu przedewszystkiem 
o usunięcie pewnych mechanicz- 
nych lub chemieznych przeszkód, 
jakie niejednokrotnie powodują u 
kobiety bezpłodność. Niektórzy 
doktorzy dowodzą, że w czterdzie 
stu czterech (na sto) wypadkach 
bezpłodności zaradzono jej, Sto- 
sując system amerykański. Zda- 
wało się, że dane małżeństwo sks 


e 


Sztuczne dziec 
Spelnia sie prorociwo Huxi 


przepowiedział byłoby się pewnym, kto jest oj- 


"AR 


zane jest na bezpłodność, i to po- 
mimo, iż oboje małżonkowie cie- 
szyli się najlepszem zdrowiem. 
Chcąc uniknąć nadużyć i szanta- 
ży, przeprowadza się takie opera- 
cje jedynie w małżeństwach legal 
nych i za obopólną zgodą. 


W dalszym ciągu węgierski u- 
czony oświadczył, że nietylko t2- 
go rodzaju doświadczenia są prze 
prowadzane obecnie przez gineko- 
logów, kilku uczonych mozoli się: 
nad problemem  fabrykacj: vży- | 
wych stworzeń, bez pomocy matki. 
Jednakże dotychczas nie udało 
się wytworzyć ani jednego ho- 
munkulusa, Ostatnie słowo ma w 
tej dziedzinie nalura, która nie 
da sobie tak łatwo odebrać mo- 
nopolu... 


| 


| 
| 


a Pan Sherry 
Żył z nożem w głowie 


Obywatel Nowego Jorku Ja- 
mes Sherry nie wiedział o tem, 
że od lat piętnastu tkwi w jego 
głowie kawałek noża. 


Ostatnio, bawiąc na wywcza- 
sach w okolicy Nowego Jorku 
odczuł pan Sherry gwatłowny ból 
głowy, uiegł przytem częściowe- 
mu paraliżowi jednej nogi. Wez- 
wał tedy doktora, który stwier“ 
dził u pana Sherry niepokojące 
zmiany w oku i doszedł do wnio- 
sku, że. spowodowane one są 
wrzodem, rozwijajacym się w 
mózgu. Poddatł chorego obserwa- 
cji i dokonał prześwietlenia gło- 
wy. Jakież było jego zdziwienie, 
gdy na kliszy dostrzegł ciemna 
plamę, przypominająca kształ- 
tem ostrze scyzoryka. Gdy się do 
kładnie przyjrzano powierzchni 
głowy chorego znaleziono pod 
włosami maleńką bliznę. świad- 
czącą o tem, że pan Sherry przed” 
laty był zraniony w głowę. Bliz- 
na znajdowała się w tem samem ; 
miejscu, w którem pod 
tkwiło obce ciało. 


Najdziwniejsze było to, że pan 
Sherry nie mógł sobie przypom- 
nieć, aby kiedykolwiek był ugo- 
dzony w głowę nożem, natomiast 
podczas wojny ` ħa francuskim 
froncie zasypały go odłamki 
szrapnela, powodując ciężką kon 
tuzję. Zresztą owe odłamki posy- 
pały się na jego plecy, raniąc go 
dotkliwie w ramię, barki i 
kieć. Leżał potem kilka godzin 


funkcjonarjusze kopalni 


t.j. w tej 


rozlewają się po nigj 


Gdzienieg- 
może. 


Grzymały, 


od białej wstęgi szosy 
się wielkie kretowiska 
przeciwko 


hałdy galmanu 


Po dawnych 
„Jerzy, 
wsi 


A A NN EO e 


wi. 


mieszkali 


t 
czaszka ł 


W 


lig- 


— Psiakrew, 


lewej rozlewał 


na inny, niż 
Roncewicza. 


Walieki dwukrotnie wchodził do 
dowcy. Szeleścił rułlonami planów, grzcekał w starych | 


pogrążony w głębokim omdleniu 
a odzyskał przytomność dopiero 
w szpitalu. 

Cóż się okazało — pod koniec 
wojny materjał wojenny, jakim 
posługiwali się Niemcy był w 
złym gatunku. Szrapnele bywały 
napełniane najrozmaitszemi od- 
padkami: metalowych części i 
tem się tłumaczy obecność ostrza 
od scyzoryka w szrapnelu, któ- 
ry rozerwał się nad panem Sher- 
ry. Wskutek eksplozji ostrze roz-! 
grzało się do czerwoności, a prze 
niknąwszy do czaszki żołnierza 
dokonało kauteryzacji ranki, któ- | 
ra stała się niewidoczna. Po pięt 
nastu latach obce ciało mieszka- 
jące w mózgu amerykańskiego 
obywatela przypomniało o swem 
istnieniu. Obecnie dokonano ope- 
racji wyjęcia ostrza z głowy pa- 
na Sherry, który stał się odrazu 
— fenomenem. 


LWÓW, 25.6. — Ze Sokala dc- 


noszą o wstrząsającej tragedji rey: 


dzinnej, jaka rozegrała się wczo- 
raj w Belzie, Mianowicie żona sę- 
daziego grodzkiego Kolankowska, 
która chorowała na gruźlicę i za-| 


D èi e . . ) 
raziła nią swego sześcioletniego | 


synka, uroiła sobie, że jest nieule- 
czalnie chora. 
Wczoraj, gdy mąż jej był na 


wsi, gdzie mieściła się kopalnia. 


dzięsięciu więc łat zawiadowca powozem, a jego pod- 
władni trzęsącą się bryczuszka, czy raczej wasąęiem, 
jeździli dwa razy dziennie z Krążka do Tłukienki, 

Po obiedzie pani Walicka stawiała zawsze pasjan- 
sa i nadałuchiwała, czy nie zbliża się bryczka. Na tur- 
kot poedrywała się z miejsca i toczyła naksztułt samc- 
wara do pokoju męża, wykrzykujac: 


— Zajechał! 


Na to Walicki zrywał się na równe nogi, przeciągał, 
aż w stawach trzeszczało, i ziewając klął: 


Potem wychodził na podwórze, gdzie z jednej stro- 
ny wasągu okrągłały wypukłosci grubego Łuczyńskie- 
zo, — z drugiej zaś widniała 


sztygara powierzchni. 


brymim krokiem wwalał swą osobę na bryczkę, 


wiąc się na tylnem siedzeniu po prawej stronie. Po 
się Łuczyński, a Grzymała siadał na- 


nich obu. 


Dzisiaj odbyło się wszystko według ustalonego od 
lat kilkudziesięciu ceremenjału, z tą tylko różnicą, że 
zabrał się jeszcze z nimi Kwiecień, i że jadący milczeli 
zazwyczaj temat, t. j. na temat 


W biurze Walicki zasiadł w swym malym gabineciku, 
przylegającym do pokoju sztygarów. Rancclaria zawia- 
dowcy znajdowała się po drugiej stronie korytarza i są- 
siadowała z pokojem, gdzie pracowali urzędnicy diuro- 
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że się to człowiek nigdy wyspać nie 


szczeropolska 
Walicki jednym ol- 


gabinotu zawia- 


Przedhistoryczny teatr 

na Krecie 

W mieście Fajstos na Krecie 
pracuje od szeregu tuiesięcy mi- 
sja archeologiczna, wysłana tam 
przez Mussoliniego.  Kierowni- 
kiem misji jest znany uczony 
włoski profesor Luigi Pernie, z 
uniwersytetu we Florencji. Odna-* 
łazł on szczątki teatru, który 
istniał na Krecie w szesnastym 
wieku przed Chrystusem, a więc 
jest najstarszym teatrem na świe 
cie. 

Plan tego przedhistorycznego 
tcatru jest niezmiernie prosty. 
Scena jest podłużna i wyłożona 
płytami kamiennemi. Szerokie 
schody prowadzą z lewej i pra- 
wej strony na scenę. Były one 
przeznaczone dla aktorów, kapła 
nów i tancerzy, Do tej pory nie 
odkopano właściwej widowni, zda 
je się, że była to olbrzymia sala, 
przytykająca do pałacu władcy. 
Wrazie potrzeby ustawiano na 
miej ławy dla widzów. 

Profesor Pernie odnalazł rów- 
nież cenne freski, nieźle zachowa- 
ne a wyobrażające ni mniej ni 
więcej tylko walki byków. Na jed- 
nym z fragmentów niewiasta mo- 
cuje się z bykiem, którego trzy- 
ma za rogi. Rysunek uderza czy- 
stością i szłachctnością linji. 

Więc jednuk Ben Akiba miał 
trochę racji: niema nic nowe- 
go pod słońcem. 

OBIS LT A S O TS OE 
Zwały Śmieci 
na Saskie, Kępie 

Przy zbiegu ul. Saskiej i Waszyngto- 
na istnieją wielkie tereny należące do 
osób prywatnych i do zarządu miej- 
skiego. Na teren ten wywożone są 
śmiecic z całego miasta. Gromadzenie 
ich w tem miejscu, w pobliżu domów 
tnieszkalnych, zatruwa powietrze nic- 
tylko w tej dzielnicy, ale w całej oko- 
licy. 

W sprawę tę wkroczyły już władze 
administracyjne, które położą kres te- 
mu skandalowi. Posiadacze grutów bę 
dą musieli ogrodzić swc tereny. 


strząsająca trazedja rodzinna 
w Bełzie 


rozprawie w sądzie, młoda, bo za 
ledwie 28-ietnia sędzina poderż- 
nęła brzytwą gardło dziecku, po- 
czem sama popełniła samobój- 
stwo. 

Raunnego chłopca odwieziono w 
stanie bardzo ciężkim do szpitala, 
zaś zwłoki sędziny do instytutu 
medycyny sądowej. Samobójczyni 
zostawiła listy, 


o półtora kilometra od „Heraklesa, a tylko pozostali! zakurzonych raportach... Korciła go myśl, żeby 
rozłokowali się ma Tłukienee, | tutaj urzędować. 


Mu 
Od kilku- 


czykiem niemal do łez. 


Frzed kratkami i 


r 


Jak dalece potrzebna jest w spia- 
wie z końmi ostrożność, doświadcze- 
nie i zmysł spostrzegawczości — te- 
go dowodzi historja p. Bencjana 
Głowaczewskicgo, w najwyższym 
stopniu przykra. 

Któż nie zna p. Głowaczewskiego? 
Jak wiemy, jest on dowódcą samo- 
dzielnej brygady Brith Frnmpeldo- 
ru, złożonej z bataljonu murznow- 
skiego (dwie kompanje piechoty), 
pintonu saperów i oddziału t. zw. 
konnych razwiedezyków, pełniących 
slużbę na rowerach. P. Głowaczewski 
piastuje wysoką rangę generat-lejt- 
nania, jest kawalerem ordem „Ćwi 
Haszemeth* i medalu „Za usierdje”. 
O popularności gen. Głowaczewskic= 
so w sferach wojskowych najlepiej 
świadczy przydomek, jakim go obda- 
rzono: „1 wyłde Ruropatkin". 


Rzecz naturalna, iż tali wysokie- 
mu dostojnikowi zależało na tem, 
aby manewry, majace się odbyć w 
łesach karezewskich dnia 25 niiesią- 
ca Nisan roku 5691 od stworzenia 
świata, zwłaszczą zaś uroczysty 
wjazd do Falenicy wypadły z od- 
powicdnim godności generała presti- 
żem. Z tego powodu postanowił wy- 
stapic konno. Prosta zaś logika dyk- 
towała, że'nie warto kupować konia 
dla jednych 
wjazdu. X wylde Kuropatkin roz- 
wiązuł dylemat w ten sposób, że po- 
słanowił konia. wypożyczyć, eo mu 
zyeszią doradził adjutant, sztabska- 
pitan Pińczower, kuzyn znanego w 
Falenicy handlarza koni, Machylki. 
Za cztery złote (bez obroku) wyna- 
laz} on rumaka, niezbyt wprawdzie 
ofcktownego (służył długie lata w 
tramwaju konnym na linji Wawer— 
Anin), ale przecież trudno za te su- 
mę wymagać derbisiy. 

W dniu oznaczonym brygada zyro- 
madziła się na miejscu zbiórki, za 
budką z piernikemi w Wawrze, gdzie 
czekał już Machylka z osiodłanym 
weteranem. (Generał dosiadł konia, 
uderzył go ostrogami, trzasnął ba- 


zacząć 
za tem wielkiem biurkiem, w 


tym miękkim, skórzanym fotelu... Bał się jednak nara- 
żać na śmieszność. Przecież i tak wkrót_e będzie mu- 
siał ustapić miejsca nowemu zwierzchnikowi. 

Wrócii do swego pokoju. 

Na myśl o rychłych zmianach i o śmierci Roucewi- 
czu chwycił go taki żal, że rozczulił się nad nie>osz- 


— No, głupstwo — pohamował sie — wszystko tu 
musi iść tak, jak szło do tej pory. 


w 


WICZa. 


postać 


sado- j 
jeżdzają 


teraz chodnikiem do gniazda pirytu, 
drążą wiertarkami skały galmanową, lyskajacą gdzie- 


tej chwili był przekonony, że „Herakles“ zaw- 


wyłącznie energji i rozumowi 


zmarłego i przerzek! sobie kontynuować. pracę Ronee- 


Rozwinął plan kopalni i przypiął pluskiewkami do 
blatu gładko wyheblowanego stołu. Od czarnych, za- 
gmatwanych linijek plynai ku niemu rytm wysiiku i 
rczgwar pracy. Patrząc na plan, odczuwał tętno „Ha- 
raklesa“ i przenikał jego tajniki.. W tem miejscu do- 


tutaj 


niegdzie kruszcem. Ta moła pochylnia z siódmego po- 


śmicyci y - Ak 
zań je omijać. 


Zasłaniał się 


skę ze złoż srcbra. 


al swój rozkwit 


ziomu na piąty zaledwie może wydołać 
ków.. Tam dalej na pół zawalone, na pół pedsadzone 
zroby. Na planie wyglądają jak kłębowisko linij. 

— Tych miejsc nigdy się nie ruszy. Ronecwiez ka- 


gruncie rzeczy obaj rabrali 
starą część kopalni należy zostawić w spokoju. Istniały 
tam chodniki sprzed kilkuset lat, kute w skałach w tych 
zamierzchiych czasach, gdy Olkusz słynął na całą Pol- 


ruchowi wóz- 


Roncewiczem i jego powagą, ale w 


kicdyś przekonania, Że 


(C. d. -.). 


manewrów i jednego | 


"Nr. 173 = 


| | Weteran 


tem, emokuył, zawołał: „Wio, ho 
ta!*,  zakomenderował:  „Szagom 
marss“ i oddział pomaszerował. Nie 
będziemy ukrywać, że maszerowano 
powoli, gdyż koń okazał się dość o- 
bojętny dla sprawy. Brith Trumpel- 
dor. 

Gdy wszakże oddział zbliżył się do 
przystanku i zabrzęczały łańcuchy 
nadjeżdżającego tramwaju, koń wy- 
raźnie nabrał werwy. Zastrzygł u- 
szami i ruszył szybciej. Zadowolony 
generał poprawił się w siodle, roz- 
stawił z fantazją łokcie i nogi, gdy 
wiem zabrzmiał dzwonek i koń sta- 
nął natychmiast. 


— Fue! — krzyknął generał, wa- 
lac konia batem i ekscytujące ostro- 
ganii. 


Nie uic pomagało. Koń stał, jak 
wrośniety w ziemię, a za nim z ko- 
uieczności stała cała brygada. Zroz- 
paczony jeździec rozejrzał się doko- 
ła, gdyż już poczęli zbiegać się ga- 
pie, gdy, na szczęście, zabrziniał dru- 
gi dzwonek, zabrzęczały łańcuchy i 
koń ruszył. Lecz żadne wysiłki „dzi- 
kiego Kuropatkina* nie mogły zmu- 
sić konia, aby wyprzedzić tramwaj. 
Szedł uparcie szosą, ale na wysoko- 
ści rozklekotanego wozu, pracowicie 
opuściwszy głowę i ani na włos nie 
zbaczając z wytkniętego kursu. 

Co więcej, na następnym przy- 
stanku, gdy tylko usłyszał dzwonek, 
stanął i choć gen. Głowaczewski prał 
go batem co sił, wrzeszcząc „Fue*, 
uie zrobił kroku naprzód, dopóki nie 
usłyszał dzwonka. 

W$ytworzyła się sytuacja nader 
nieprzyjemna, Koń szedł koło tram- 
waju, prowadząc za sebą brygadę i 
stając na każdy dzwonek, a tłum 
gapiów i pasażerowie tramwaju, 0- 
kazywali daleką od dyskrecji i tak- 
tu ucieche. Niewybredne dowcipy i 
płaskie konecpły świadczyły, że lud- 
ność miejscowa jest całkowicie nie- 
kulturalna i pozbawiona smaku. Cóż 
bowiem winien był generał-lejtnant 
(jowaczewski. że io bydlę służyło 
ilkanaście lat na linji Wawer — 
Amin i przyzwyezaiło się słuchać 
cylko dzwonka ? 

Ku udręce generała galerja po- 
większuła się ciągle i, gdy oddział 
przybył wreszeje do Anina, wyjąca z 
radości banda liczyła paręset osób. 
Trzeba przyznać, żo dowódca znosił 
wszystkie przykrości po bohatersku, 
w nadziei, że w Aninie, gdzie się 
kończy przeklęta linja, będzie mógł 
sie wreszcie z wojskiem od 
Nadzieja była 


cóezonić 


tramwaju. Niestety. 
złudna. 

W Aninie djabelski koń zawrócił, 
trzymające się ściśle petli szyn i' po- 
czął prowadzić Briik Trumpeldor 
spowrotem do Wawra. Tego już by- 
bb generałowi za wiele. W oczach po- 
kiadujących się ze śmiechu tłamów, 
dowódca brygudv zsiadł z konia i 
zostuwiwszy go na łasce losu skiero- 
wał wojsko ku Faleniey. 

Wtedy stała sie rzecz, której epi- 
logy rozegrał się w Bądzie Grodzkim 
IE okręgu, Widząc, że generał pos 
rzuca koniu, jego właściejcł, p. Ma~ 
chylka podbiegł dv dowódcy i za 
wolal: 

— Ay, a moje cztery złote? 

A wyjde Kuropatkin okazał się 
godny swego przydomka. Rzucił sie 
z furia na koniarza i kilkakrotnie, 
wobeć zgromadzonych tłwnów, znie- 
ważył go czynnię po twarzy. 

Sędzia, rozważywszy wszystkie 
pro i contra skazał militarystę na 
dwa tygodnie aresztu z zawieszeniem 
kary na rok. 

Very. 
COREPER E 


Wynik 


Konkursu lotniczego 
w Nie: czech 

BERLIN, 25, 6, (PAT.). Wede 
lug nicoficjalnych obliczeń zwy- 
cięstwo w konkursie lotniczym 
dckcła Nicmiec odniosła, podob- 
nie, jak w roku ubiegłym, grupa 
lotników z Hanoweru. Grupa ta 
stanęia do. konkursu „z trzema 
samolotami Klemma L. 25 (szta- 
feta B. 4). Filotami tych samo- 
lotów byi: Esche, Weigand i Bo- 
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